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BAZAR  KONKURENCYJNY

L A Z A R  F R E I W A L D
K R A K Ó W .  U L  F L O R Y A N S K A  4 4 ,  i  p .

(tui koto bramy Floriańskiej)

Zawiadamia iż przeniósł firmę swoją z lokalu p. H. Braumana z ulicy
Flotyańskiej 45, I p.

d o  lokalu w ła sn ego  przy ulicy Floryańskiej L. 4 4 ,  I p.
Poleca materyały na suknie, kostyumy, płaszcze i ubrania męskie. Płótna 

zefiry, surówki i markizety po cenach konkurencyjnych.

Sprzedaż hurtowna i detailiczna. —  Dla Kółek rolniczych
odlicza się rabat. sos

K o n k o r d a t
N ap isa ł p o se ł Kazim ierz Czapiński

Zbliża się chw ila  zaw arc ia  przez P olskę kon­
k o rd a tu  (umowy) z  Rzymem, — konkordatu , 
k tó ry  m a  u rsgu low ać stosunek  P o lsk i do Stoli­
cy A postolskiej i  sprecyzować p raw a  kościoła
katolickiego w  Polsce.

Odbyło się ju ż  w  tej sp raw ie  k ilk a  koni er en- 
cyi, zw alanych piraez R ząd polski. P r o t  A bra­
h am  m iał o trzym ać polecenie opracowania tek­
stu — 2  polskiej strony. P ra c a  (poeichu, bez roz­
głosu!) posuw a się szybko naprzód. Poseł ks. 
K otula porno proponow ał n aw e t (rua< konw encie 

| seniorów), aby  k o n k o rd a t z Rzym em  był rn ła- 
łn ionv  jeszcze przez oba cny Sejm.

Ale w  p rasie  cicho i  głucho. Zupełnie n a tu ­
ra ln e  —  endecka p ra sa  i kleirykailna św iadom ie 
u n ik a  dyskusyi, chcąc postaw ić Polskę przed 
faktem , dokonanym . W praw dzie w m yśl fconisty- 
tucy i Sejm  m a  ra ty fikow ać k o n k o rd a t (a rt. 114), 
ale gdy tek s t w płynie do Sejm u dla ra ty f ik a c ji  
— będzie zapóźno! P ozw alam y więc sobie zw ro­
cie uw agę n a  grożące Polsce niebezpieczeństw a.

! N asze soc ya list y  osnute s tanow isko  Jetst jasne . 
S tanęliśm y n a  gruncie rozdziału  kościoła i p ań ­
stw a, podczas gdy k o n k o rd a t w łaśn ie w iąże 

i państw o z kościołem . Czyli, że jesteśm y zasad n i­
czo w rogam i k o n k o rd a tu . Ale... Spraw a je s t już  
przez konsty tueyę przesądzona — k o n k o rd a t 
hyc m usi; nasze więc stanow isko  nie może o g ra­
niczyć się do zasadniczego p ro testu : chodzi o to, 
aby przy  zaw arc iu  k o n k o rd a tu  praiwa p aństw a 
polskiego i p o stu la ty  d -m okracy i n ie  ucierpiały . 
Mm' im y  w ięc prowadzać w alkę o k o n k re tn ą  
treść konkordatu .

P rzy  tej sposobności zwrócimy, uw agę n a  je ­
dno. W  polskich kołach  k lerykalnych  p anu je  
tnaczna niechęć do k o n k o rd a tu  wogóle. Słysze­
liśm y naw et o pew nym  m em oryale, posianym  
Przsz kierownicze kola kletru do R zym u w  tym  
t* łaśn ie  duchu, t. zn. z propozyeyę n iszaw iera- 
ń ia  k o nkorda tu . Czegóż w ięc chcą au torzy? czy 
podzielają może nasz, socyalistyczny p u n k t w i­
dzenia n a  konieczność rozdziału?? B ynajm niej! 
Odwrotnie!! U w ażają, iż |b e z  k o n k o rd a tu  siłą  
trudycyi, s iłą  fa k tu  kcścioł posiada ta k  kolo­
salne W fływy w  państw ie, że w szelki k o n k o rd a t 
ściśle precyzujący w  paragrafach stanow isko  
kościoła. może te wpływy tylko ograniczyć... Je- 
■loa więc jest rzeczą odrzucać ko n k o rd a t i żą- 

|% ó  rozdziału, zgoła zaś in n a  odrzucać końkor- 
1'^at ze względni n a  faktyczne opanow anie p ań ­
stw a przez kościół.

'I u sim y więc zająć się tre śc ią  konkorda tu.
ih*zęd»W3żystkiem powstaje ciekawa (nietyl- 

|*to teoretycznie!) kwestya, ozem jest konkordat, 
Jako akt prawny? — Dwustronną. • wiążącą, mię- 
toyr anodową. umową z t. zw. stolicą apostoł­
k a , __ odpowie bez namysłu czytelnik. N ie ko-, 
hucznie! Skoro bowiem ma to być dwustronna,
'- iąząca um ow a — obydwaj kon trah en ci (Rzym

państwo) w inni być rów ni. Oczywista, Rzym 
^tsadniczo nie może stan ąć  .na lak iem  stanowi-'
'■ " lb gdyż uw aża państw o za coś niższego (po-

teetos in terior). J a k  dowodzi pra,wni‘k  Tellinek,
k leryk  a,Ina konoepeya (pojm ow anie) p ań stw a  
w łaściw ie odrzuca sam oistność p ań stw a  świec­
kiego i  prowadizi do jego podporządkow ania. To 
też przez* dłuższy czas panow ała  (w praw ie  ko . 
ściek  em) teo iy a^  k tó ra  u w ażała  k o nkorda t za 
łaskę, za  przyw ilej, darow any P ań stw u  ze s tro ­
ny Namiestnika Chrysfcusoweigo; oczywiście ta ­
k i a k t ła sk i może być każdej chw ili cofnięty 
(jednostronnie, ze strony  Rzym u). W iadom o je­
dnali, że n iełitościw a h is to ry a  zm usiła  Rzym  do 
Większej skrom ności, i obecnie w ysuw ana je s t 
ta n a  teorya, t. zw. „pactorum**, w  m yśl k tórej 
konkordat je s t zw ykłym  (a. w ięc obustronnie 
w iążącym ) „ trak ta tem  m iędzynarodow ym 1*.

Kiepsko jed n ak  zna politykę Rzym u ten, kto  
sądzi, że ta k  łatw o  je j przyszło Skwitować z  te- 
oryi „przywilejów"! Rzym ze swej „wyższości** 
nie skw itu je  nigdy. To też np. p. prof. Bobka, 
au to r najnow szego polskiego „Prawia Kośaieil- 
nego“ pdisze (str. 33):

„P raw o k ito rp re tacy i k o n k o rd a tu  m a  Wła­
ściwie papież, jako  rep rezen tan t wyższej -w ła­
dzy**.

Znowu więc — wyższa władza!
Pozatem  ta  ciekaw a teo ry jk a  m a swoje p ra k ­

tyczne znaczenie —  zaw ierając konkordat, p a ­
m iętajm y, że in te rp re tacy a  (pojm ow anie, tłom a-
czeniie) m a  należeć jednostronn ie  do papieża. — 
Nie w ątpim y, że zdolnych in terp re ta to rów  w 
Rzym ie nie bujaknie.

Z asadniczym  rysem  całej h is ta ry i s to sunku  
R zym u do p ań stw a je s t uporczyw e dążenie do 
opanow ania go. Nic też  dzsiwengo, iż k le r  nasz  
ogłosił n aszą  marcową, konsty tueyę za „pogań­
ską" (pa trz  a r t. jezu ity  ks. U rbana  w „Przeglą­
dzie Powszechnym**) —  m imo. iż ogłasza ona 
re lig ię rzym sko-kato licką za  „naczelną** (art. 
114); że przyznaje z góry kościołowi „rządzenie 
się w łasnem i prawami**; że w prow adza w  szko­
łach przym us re lig ijny  do la t  18-tu (art. 120) 
i t  d. i  t. d. N a tem  sam em  stanow isku  (Iż n a ­
szą k o n s ty tu c ja  jo st pogańską, i w in n a  być o-

balona) s tan ą ł w rześniow y zjazd  k a to lick i wi 
W arszaw ie. W  podobny sposób ko n serw aty sta  
prof. W ł. L. Jaw orsk i (patrz  art. w Nr. l-y m  
„R uchu Prawniczego** poznańskiego za r. b.) 
„stwierdza**, iż  b rzm ienie k onsty tucy i nasz®) 
bynajm niej n ie  dowodzi, że jej tw órcam i s ą  łu - | 
dzie, .k tó rzy  s ą  w  życiu szczerym i katolikami**. 
Zw łaszcza denerw uje prof. Jaw orskiego to, ®ei 
w edług a r t. Z k onsty tucy i „w ładza zwńerzchni- 
cza należy  do Narodu**, n ie  zaś — sp łynęła z ła­
sk i Bożej. Prof. J . boi się, że jeśli ra z  zaczniem y'' 
m yśleć „racjonalistycznie** w  ten  sposób, to  co 
się s tan ie  np . — „z w łasnością n ieruchom o­
ści**?... (str. 7). Zaiste, — od A bsolutu boskiego 
do — obszam iotw a d la  ideologów k la s  posiada­
jących  ty lko  krok!

Te charak terystyczne „euuncyacye** pp. Bob­
ków, U rbanów , Jaw orsk ich  d a ją  nam  pojęcie o 
k leryka lnych  koncepcyach p ań stw a i  k o n sty tu ­
cyi.

W alcząc tedy o m ożliw y d la  p ań stw a  po lsk ie , 
go konkordat, będziem y m ieli przeciw ko sobie 
n a ta rczy w ą zachłanność rzym ską, k tó rab y  
chc ia ła  w szystkie p raw a  zarezerw ow ać d la  
Rizymu, p aństw u  zaś św ieckiem u zostaw ić tylko 
obow iązki wobec k leru .

I ta k  było zaw'sże! Ile ty lko dało s ię  „utargo- 
w ać“, ty le  zabierał w  k o n k o rd a tach  Rzym  dla’ 
siebie, sk ru p u la tn is  zw łaszcza s ta ra ją c  się opa­
now ać życie k u ltu ra ln e . T ak  np. w  baw arsk im  
konkordacie (z 1817 r.) a rt. 13 poleoa rządow i 
b aw arsk iem u, aby n a  sk u tek  denuncyacy i bi­
sk u p a  n a ty ch m ias t w drożył prześladow anie k a­
żdej książki, k tó ra  n ie jes t w  zgodzie „z w iarą, 
dobrem ! obyczajam i lub dyscypliną kościelną.**

Albo n p  .w au stry ao k im  konkordacie z  r . 1855 
art. 9 zapew nia, iż rząd  w szelkim i środkam i u- 
niem ożliw i rozpow szechnianie drukć /  ■wskaza­
nych przez biskupów . A rt. zaś 5 n ie .y lko  oddaje 
„całą naukę** w  szkołach pod n au zd r biskupi, 
ale sp ec ja ln y  nac isk  k ładzie ń a  to, aby  „ w ża­
dnym  przedm iocie w ykładow ym  n ie  by ło’czegoś 
sprzecznego z cenzurą  b iskupią!

T akie konk o rd a ty  oddaw ały  całe życie k u ltu ­
ra ln e  k ra jó w  pod „opiekę**, a  raczej n a  pastw ę 
inkw izytorów  rzym skich.

P iln u jm y  więc słusznych  p raw  swego pań- 
stw a i jego k u ltu ry . Z badajm y sk ru p u la tn ie  
dom niem ane główne p u n k ty  polskiego konkor­
datu!

Ustawowa odpowiedzialność 
ministrów•

Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). M inister 
sprawiedliwości Sobolewski w porozum ieniu z mi­
n istrem  skarbu  M ichaiskim opracow ał p ro e k t  
ustaw y o odpowiedzialności m inistrów . Inicya- 
tywa_ do ^opracowania tego projektu  wyszła od 
p._ M ichalskiego. Po rozpatrzeniu  przez R adę 
m inistrów  będzie p ro jek t w niesiony do Sejmu. 
Ustaw a ta  będzie oparta  ściśle na  przepisach 
konstytucyi.

Mianowania w dyplomacyi
Warszawa. (Tel. wł, „Naprzodu*). Radcą po­

selstw a w K onstantynopolu  m ianow any został

p. Rybiński, były  sek re tarz  poselstw a w Bel­
gradzie, ostatnio re feren t SDrany jugosłowiań­
skich w m inisterstw ie sp raw  zagranicznych. 
P. R yb iń sk i.ju ż  w yjechał n a  stanow isko do Kon­
stantynopola.

Zagraniczne kapitały  
w  Polsce

Warszawa. (Tel. wł. .N aprzodu*). G rupa po­
ważnych kapitalistów  zagranicznych ostatn io  b a­
wiła na  Polesiu i W ołyniu, celem  zbadania 
możliwości przeprow adzenia m elioracyj wodnych. 
Kapitaliści oświadczyli gotowość przeprowadzę- 
nia poważnych inw ostycyj, mimo że wkiady 
będą dopiero opłacać się po dłuższym  czasie.

- o o o  —
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Rokowania gospodarcze polsko-niemieckie
(PAT) Sessewa, 13 marca.

Dnia 10 marca przybył do ministra Olszow­
skiego tajny radca von Stockhammer, 'wyzna- 
caoniyprzez roąd Rzęazy niemieckiej- na pełno­
mocnika do przyszłych wspólnych pćMco-nie 
inifickŁch rokowań, celem porozumienia się - tak 
co d o  kw esty! które będą przedmiotem -roko­
wań, jak również co do czasu i miejsca tychże. 

•Tajny radca Stockhammer doręczył ministrowi 
O Łazowskiemu spis zagadnień, wygotowany

przm  rząd niemiecki, obejmujący 6 rozdziałów,, 
zawierających 19 punktów, wśród których figu­
ru je , układ gospodarczy, tranzyt do Rosyi i spra­
wy mniejszości. Radca Stockhammer zaznaczył, 
że rząd niemiecki pragnie rozpocząć rokowania 
możliwi® najszybciej. Wobec konieczności -do­
konania bardl-o poważnych prac przygotowaw­
czych ustalono, że rokowania będą mogły em- 
począć się'dopiero w 'Miesiącu sierpnia,

L l o y d  t s e e r g e  u s t ą p i ł ?
Londyn. (A W) „Satarday Relief" donosi, że Lloyd 

George ustąpił, na razie,w formie półofieyalnej. 
Chamberlain otrzymał już od Lloyda Georgea. za­
wiadomienie, ie  ustępuje. Chamberlain zamierza 
zrobić z zawiadomienia tego użytek dopiero wów­
czas, gdy bili irlandzki stanie się U3tawą.

Chamberlain następcą Lloyd Ooorgsa ?
Londyn. (AW) Ze ster miarodajnych donoszą, że 

Lloyd George niema zamiaru czekać z ustąpieniem, 
aż do otwarcia konferencyi w Genui. Przekonaj

1

się on bowiem w czasie wystąpienia, przeciwko 
niemu Joungera, że powaga jego w ostatnich cza­
sach wielce ucierpiała, Lloyd George zwołał po-

E jedzenie Rady ministrów, których zawiadomił 
zamiarze ustąpienia ze stanowiska premiera. 

Prawdopodobnie zostanie na jego miejsce premie­
rem, Chamberlain,- gdyż Balfour nie zgadźa się na 

utworzenie gabinetu czysto konsei waty wnego. 
Wszyscy ministrowie liberalni, z wyjątkiem Chur­
chilla, ustąpią.

Odmowa Ameryki udziału w konferencyi
genueńskie]

W csy prasy francusklij I włoskiej 
Rzym. (PAT) Ddenniftf francuskie komentują 

odpowiedź odmowną Ameryki w sprawie udziału 
jej w konferencyi genueńskiej. Podnoszą istotną 
łączność gospodarczą handlu i wywozu amerykań­
skiego z Europą oraz depręcyacyę monety euro­
pejskiej. Odmowa widocznie nie jest dyktowana 
względami politycznemu Nie nosi ona także cha­
rakteru definitywnego. „Matin1* uważa ją za groźbę 
wobec zamierzonego wejścia w stosunki z bolsze­
wikami.

Rzym. (PAT) Prasa wioska wstrzymuje się na 
razie od komentarzy wobec odmownego stanowi- 
ik t  Ameryki. Nie akcentuje też zbytnio momentu 
politycznego. Sfery finansowe rzymskie są zdania, 
że Ameryka silą faktu przecież zdecyduje się w 
tej czy innej formie wziąć udział w obradach Mo- 
isłiwem jest także, że wyciągnie rękę po gotowy 
9WOO i zdecyduje się aa  udział w razie pomyśl­
nego wyniku i definitywnych rezultatów. 

Przygotowania rosyjskie 
Moskwa. (PAT) W komisaryacie ludowym dla 

spraw wewnętrznych w Moskwie utworzona zo- 
stała komisya, której zadaniem jest przygotowanie 
materyału na koufereucyę w Genu!, Komisya zaj­
muje flię obecnie stwierdzaniem strat, które, do- 
caały przedsiębiorstwa użyteczności publicznej 
przez wojny itnperyalistyćzne i przez wojnę da* 
mową. S katy  te wynoszą około 50 milionów rubli 
w zlocie.

Ameryka <a rozbrojeniem
Paryż. (P A T ) Wedle doniesienia „New Jork He­

rald* z - Waszyngtonu oświadczy! Harding. lit spo­
dziewa się, że po konferencyi w .G enui zbierze 
się konfereneya dla rozbrojenia ua lądzie.

Optymizm Lloyda Seorg^a
Leafield. (PAT. Radio). Lloyd <,George, k tóry  

obecnie przebyw a w północne,! Walii, oświadcza 
w liście do C ham berlaina, że prowizoryczne 
środki, przedsięw zięte przez rzstó angielski w celu 
zażegnania zastoju w przem yśle, n ie 'w ystarczą. 
Lloyd George w yraża nadzieję, że konfereneya 
genueńska sprowadzi w każdym  razie przyw ró­
cenie norm alnych w arunków  ekonom icznych 
w Europie, Akcya m usi być stanow czą i szybką. 
Już  sam e perspek tyw y konferencyi sprow adziły 
objaw y budzenia się 'przem ysłu. ’

* ' ' ' 
Program konfsrencyf

{Hanower. (PAT Radio) „Manchester Guardian® 
daje zarys planu konferencyi genueńskiej. Expose 
rzeczoznawców Zredagowane pod przewodnictwem 
Keynesa obejmuje 12 głównych punktów. Konfe­
reneya nie będżie nosić charakteru politycznego, 
lecz ekonomiczny. Sprawy natury czysto pólityćż 
nej będą wykluczone z obrad. Jako głównych u- 
ezestników politycznych konferencyi wyniiania 
aManchester Gardian* Asąuitb, PoinIevego, Nitiie- 
go, Benesza, Wirtha, Rathenaua, Lenina, jako kie­
rowników strony gospodarczej zaś: byłego fran­
cuskiego ministra handlu Bmssona, sir Abela, se ­
kretarza stanu Schroedera, dyrektora Cunarda, 
Melchiora, Giasenappa i Urbiga.

Konfereneya państw bałtyckich 
w Warszawie

W a rsza w a . (PAT.) W  niedzielę o godz. 10 r a ­
no przybyli u® konferencyę m in istrów  spraw  za- 
guanaczuych państw  bałtyck ich  jak o  delegaci 
rzeczypospolitej łotew skiej pp.: p rezydent m ini­
strów* i  m in is te r spraw  zagranicznych Mejero- 
wicsB, m in is te r sk a rb u  K alnisch, szef sztabu  ge- 
nurainego generał Penik ls, pu łkow nik B art- 
maiun. szef gab inetu  m in is te rs tw a spraw  zagra­
nicznych Laiziusch, szef w ydzia łu  wschodniego 
Balodis, a jako  przedstaw iciele rzeczypospolitej 
estońskiej: m in is te r spraw* zagranicznych Riip 
były prezydent m in is tró w  i  były prezydent p a r ­
lam entu  estońskiego Straindrnann oraz szef w y­

działu m in iste rstw a spraw  zagranicznych  p.
I.rm ann . P an  m in is te r P u p  p rzyby ł z m ałżonką 
Na spotkanie gości w yjechał n ad  granicę do 
T urm ont z ram ien ia  m in is te rs tw a sp raw  zagra 
i;>cmyeh-p. Tadeusz Jarocki. Na dw orcu w W ar 
- ?:am ie powitał przybyłych p. m in. S k irm u n t w 
towarzystwie pp.: hr. Przeżdziecki-go, A ugusta 
Z-ałeskiegó, K ossakow sk lego, Szum lak owakiego, 
Józefą .Balińskiego i S tan isław a Zaleskiego. Ńa 
dw orcu b y li oLeem rów nież przedstaw iciele woj- 
-aowuści.

WarSEewa.- (PAT) W niedzielę popołudnia po- 
df-wie. Jodko i Sokolnleki wydaU obiad na cześć

delegacyi państw bałtyckich w hotelu Europejskim, 
'w którym wcięli udział: minister Skirmunt, wszyscy 
członkowie delegacyj bałtyckich, wszyscy przed­
stawiciele poselstw bałtyckich w Warszawie oraz 
wyżsi urzędnicy ministerstwa spraw zagranicznych. 
Wieczorem delegacye przybyły do teatru Wielkie­
go. W czasie przedstawienia oikiestra odegrała 
w porządku alfabetycznym hymny estoński, fin­
landzki i łotewski.

Warszawa. (PAT) O godzinie 1 po południu 
otwartą została w pałacu Rady ministrów konfe­
reneya ministrów państw bałtyckich. Przemówienie 
inauguracyjne wygłosił minister Skirmunt, Odpo­
wiedział mu imieniem państw bałtyckich estoński 
minister spraw zagranicznych, poczem przystąpio­
no do obrad. W przemówieniu inauguracyjnem 
minister Skirmunt zaproponował wybór przewo­
dniczącego. Na wniosek ministra Majerowicza yp- 
stanowiono powierzyć przewodnictwo ministrowi 
Skirmuntowi, Minister Skirmunt proponuje prowa­
dzenie prac w komisyach. Wniosek został p rzy­
jęty: poczem podzielone zostały prace konferencyi 
między komisye polityczną i ekonomiczną.

S o w ie ty  p ła c ę  P o ls c e  z ło to
Warszawa, (PAT), Wczoraj p rzybył do W ar­

szaw y prezes delegacyi polskiej w m ieszanych 
Isforensyaeu ^ e w a k u a c y jn y c h  A ntom  Olszowski., 
Jednocześnie pod kierow nictw em  naczelnego 
eksperta  delegacyi polskie] p. R u tste ina przy­

była z  M oskwy 10-milionowa ra ta  za tabo r ko­
lejowy w złocie i kam ieniach, k tó rą pod eskortą
przewieziono do PKKP.

Sprawa Jaworzyny
Warszawa. (PAT). Celem w yjaśnienia w iado­

mości prasow ych o komisyi w spraw ie Jaw o­
rzyny  m inisterstw o spraw  w ew nętrznych kom u­
nikuje, że w ym ienieni członkowie kom isyi pp. 
Goettel, S tanisław  G rabski, S. Osiecki, E. Ro­
m er i Semkowicz zostali zaproszeni do współ* 
udzibłu w tej komisyi przez m inisterstw o spraw  
zagranicznych jako wybitni znaw cy spraw y J a ­
w orzyny i zaproszenie to przyjęli. Prof. Balcer, 
do którego m inisterstw o spraw  zagranicznych 
kilkakro tn ie się zw racało z  p rośbą o przyjęcie 
udziału w* komisyi jaworzyńskiej, ze względu 

„ma zły stan  zdrow ia odmówił. Ze strony  cze­
skiej wchodzą w skład komisyi uczeni i poli­
tycy czescy j słowaccy, jak" prof. Niederle, 
IBidlo, Pamtofiicek, poseł H ruszevski i d r S!avik. 
Komisya czesko-słowacka zajm ie się już od kilku 
tygodni pracam i przygotowawczemu i w najbliż­
szym  czasie m ożna się spodziewać spotkania 
obu kemśsyj n a  pierw szem  wspólnem  posie­
dzeniu.

S zp ieg o stw o  n iem ieckie
■ w  P o l s c e

Lwów. (AW). Onegdaj aresztowano tu niejakiego 
Felda. Wyszło na jaw, że Feld jest szpiegiem nie­
mieckim. działającym z polecenia niemieckiej cen­
trali szpiegowskiej na Pomorzu.

Propozycya unii cłowej między 
pańsiwami sukcesyjnymi

W iedeń. (PAT.) „Neue Freie Pressa" donosi z 
Paryża: ,,Chicagu Tribhne" dowiaduje się rzeko­
mo z kół zbliżonych do L. Gecrge‘a, że zajmu­
je  się on pomysłem zniesienia granic celnych 
między państwami środkowo-europejskimi. Ma 
on być zwolennikiem utworzenia związku cel­
nego między Ąuśtryą, C zeehoslow acya , Jugosła­
wią. W ęgram i i Polską i między p ań stw am i
bałkańśkiem i. Jest on przekonany, że gospodar­
czy rózwój Europy będzie tak długo niemożli­
w y jak długo nie będzie, przywróconą swoboda 
handlu. „Neue Freie Presse“  zaopatrzyła tę 
wdadooiość następującym komentarzem: Po­
wyższa wiadomość jest nieprawdopodobna, U- 
hi-a celna bez wspólnej waluty jęgt niemożliwa'.

M o w a  L e n i n a
Moskwa. (A W) Na zjeździ© metalowców ?Len:n 

wygłosił mowę, określając stanowisko rządu so­
wieckiego wobec konferencyi genueńskiej. Lenin 
zaznaczył, że Rosya sowiecka nie zna właściwie 
terminu, w którym konfereneya genueńska się od­
będzie. Lenin stwierdził następnie, że' sowiety 
uświadamiają sobie dobrze nieodzowną konieczność 
nawiązania stosunków handlowych z państwami 
kapitalistycziiemi i-cboą z  największą korzyścią 
dia siebie omówić profetycznie tą kwesłyą. Handel 
między państwami zachodnimi a Rosyą sowiecką 
wzmaga się z dnia na dzień, potrzeby1* tego han­
dlu dla siebie samych rozumieją i pojmują pań­
stwa kapitalistyczne. Lania (zaznaczył, że pogróżek 
ze strony ententy Rosya sowiecka się nie łęka. 
Lenin pochwalił następnie wygłoszoną niedawno 
przez Trockiego mowę, w której ten zaznaczył, że 
Rosya soryiecka nie obawia się żadnej wo.ny i jest 
gotową na wszystko.

Następnie dodał Lenin, że w razie potrzeby bę­
dzie wznowiony preeciw koutrrewolucyonistom 
czerwony terar. Lenin stwierdził następnie, że Ro­
sya sowiecka musiała uczynić wiele ustępstw na 
rzecz państw kapitaiist|pznycb, ustępstwa te jed­
nak zo3lały zakończone i Rosya sowiecka nie u- 
czyni żadnego więcej ustępstwa. W końcu swej 
przemowy oświadczył Lenia, że istnieją wielkie 
trudności wewnętrzne, szczególnie pod względem 
gospodarczy ze względu na panujący w ogromnej 
części republiki sowieckiej głód. Lenin dorzucił, że 
przedewszysfckiem należy oczyścić pastyę komuni­
styczną z żywiołów niegodnych jej.

* W ielki lokaut w  Anglii
Londyn. (PAT). Rokowania między pracodawcami, 

a związkiem zawodowym maszynistów rozbiły się. 
Przedsiębiorcy podtrzym aj swe stanowisko, że 
administraeya jest ich wyłącznym udziałem. Lo­
kaut, k tó ry 'm a dotknąć pnM m a  400 tysięcy to- 
testń.kow, ima się rozpocząć z końcem tego iygo-
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przechylił® szalę zwycięstwa na stronę m ocarstw  
zachodnich. W ilson , wypowiadając wojnę Niem- 
coim, ogłosił, że czyni to /w imię ludzkości. Przy* 
ozysiwszy się walni® do w ygran ia  wojny, W il­
son uznaj za konieczne osEiceędizanie pokonane­
go przeciwnika i ogłosił słynnych 14 punktów*, 
które uznał za. podstawę zawrzeć się mającego 
pokoju. W  W ersalu , gdzie kogafeirencya pokojo­
wa obradowała pod przemożnym wpływem żela­
znej energii starego a-ornenc-esua i lisiej chytro- 
ści L loyda .Georg-ea w szystkie h u m an ita rn e  d ą ­
żenia W ilsona poszły w  k ą t  i podyktow ano Niem 
com pokój, k tó ry  — ieth akkmłeim —  nie zawie­
rał ani śladu z owych 14 punktów . Senat am ery­
kańsk i, k tó ry  w większości swej republikańskiej 
stał w opozycyi do demokraityczn ego . w ybrańca 
W ilsona, odmówił ra ty f ik a c ji trak ta tu  w ersal­
skiego, s tan ą ł na stanow isku  niem ięsaania się 
Am eryki do spraw  eruropejskich, a rząd  nowego 
p-ezy^enta H ardinga raw arł odrębny  pokój z 
Niemcami.

Niechęć Ame,ryki, w zględnie rządzącego obe­
cnie tam  stronnictw a rep^ubilikaósfciego do E u ­
ropy m otywowana je s t głównie tem, że Europa, 
tj. pew ne w niej m ocarstw a, upraw ia politykę 
ionparyailistyicizną, że zbyt wiele m iejsca i środ­
ków poświęca roili taryzinowi, co pow oduje nie- 
osożność odbudow y gospodarczej, a w dalszem  
następstw ie praez uniemożliwieni© h and lu  am e­
rykańskiego pow oduje tam  przesilenia i  bezro­
bocie. Tym  uczuciom dała- A m eryka w yraz przez 
zwołanie konferencyi dla rozbrojenia w  W aszyng 
tonie. K onferencya ta, głównie w sku tek  oporu  
F rancyi, w ydała znikom y ty lko rezu lta t: zbrojeń 
lądowych wogóle n ie  tykano  i  ograniczono się do 
w yrażenia potrzeby ograniczenia zbrojeń m or­
skich, co  chciano uskutecznić przez podział sfe­
ry  w pływ ów  na oceanie Spokojnym (ozwórporo- 
zumienie). A m eryka, po  nieuidatej próbie w W a­
szyngtonie, w ym ierzyła te ra z  drugi cios przeciw 
polityce im perialistycznej, cios w  k ieru n k u  Fra® 
cyi głównie.

Nie uznawszy tra k ta tu  wersalskiego, A m eryka 
nie b r a k  u d zia łu  w rozlicznych komferencyach, 
poświęconych ła tan iu  tego trak ta tu , przedew szy,

stk iem  odnośni© do  izobowiązamia zapłacenia 
prze* Niemcy odszkodowania, zw anego w ynagro­
dzeniem szkód (reiporacye). Dopiero teraz, gdy 
zwołano konferencyę w Genui, pośw ięconą w za- 
sjadniczem swem założeniu kwestyocn gospodar­
czym, liefflono n a  mdaiał w niej Ameryki, tem- 
bardziej, że najpoważniej sizym tem atem  obrad 
m iała być gospodarcza odbudow a Rosyi, w k tó ­
rej A m eryka je s t -wysoce zain teresow aną. Okaza­
ło się jednak , ż© A m eryka niem a zaufania do 
ogłoszonego p rogram u konferencyi i  odm ówiła 
udziału w niej. Ni©tyle fak t odmowy, ile podane 
motywy s ą  ciekawe. R ząd w aszyngtoński tw ier­
d ź , żernie ma zaufania dio program u konferen­
cyi, ponieważ nie widzi możliwości przeprow a­
dzenia tego program u. Z czego w nioskuje tę  nie­
możliwość. Oto, jak  wiadomo, rząd  Poincarego 
jako  w arunek  udziału  Frar.cyi w  konferencyi 
genueńskiej postawił żądanie, aby tra k ta ty  po­
kojowe były w ykluczone z dyskusyi, to  znac/zy, 
Łby nie poruszano wcale kw estyi reparacyjnej, 
kw estyi możliwości cizy niem ożliwości płacenia

ra t  przez Niemcy. A nglia, z początku  sprzeci­
wiała się tem u żądaniu  Poincarego, ale na kon­
ferencyi w Boulogne Lloyd G eorge ' akceptow ał 
to żądanie, ot> ogólnie uw ażano za tryum f po li­
ty k i Poincarego. «

Z chwilą, kiedy k o n fe ren c ja  genueńska za­
biera się do gospodarczej odbudowy Europy,, 
pom ijając zupełnie niem iecką zdolność płacenia, 
względnie — przez w ykluczenie nad  n ią dysku­
syi — uznając  ją  za m ożliwą, A m eryka uw aża 
rozstrząsania gospodarcze za niaparowadzące do 
celu i nie chce w nich b rać  udziału . Jeżeli nota 
am erykańska wspom ina też o zaproszeniu na 
konferencyę rząd u  sowieckiego, je s t to ty lko  pod 
kreśleniem  znanego stanow iska negatywnego 
W aszyngtonu wobec sowietów, k tó re jednak — 
wobec zastrzeżeń innych państw  przeciw sowie­
tom m a w porów naniu  z ikwestyą odszkodowań 
niem ieckich ty lko drugorzędne znaczenie.

Rząd am erykańsk i nie ograniczył się jed n ak  
do tego jednego sposobu wyrażenia swego niei- 
zadowoleuia, a le  dał też i drugi dowód, bardziej 
stanowczy, że nie zgaidfca się z dotychczasowym  
sposobem pobierania i rozdzielania miliardów 
niemieckich. Dotychczas m iliardy te  szły dio po­
działu między Francyę, Belgię i  Anglię, pod-czas 
gdy A m eryka nietylko nic z n ich  nie otrzym y­
wała, lecz m usiała też sarna pokryw ać koszta 
swej arm ii okupacyjnej w Niemczech, podczas 
gdy tam te ipaństwa obowiązek ten  — poza repa- 
ra  egami — nałożyły n a  Niemcy. Teraz Am eryka 
prezentuje .swój rachunek w wysokości blisko 
m iliarda m arek w tzłocie, żądając w ypłacenia 
tej olbrzym iej kw oty  z sum  przez Niemcy za: 
płaconych. Żądanie to wywołało szczególnie we 
Francyi ikonstemacyę, gdyż spełnienie żądania 
Ameryki byłoby rów noznaczne z u tratą , nadziei 
'otrzymania przyznanych cbacnie F rancyi 142 m i­
lionów w złocie i byłoby — co d la  F rancyi, jes t 
jeszcze ważniejsze — jaw nem  parciem  do znie­
sienia lub choćby zm/niejszenia okupacyi. A 
wiadomo-, że punktem  decydującym  w polityce 
francuskiej, punktem , m ającym  gw arantow ać 
F rancyi legendarna „bezpieczeństwo", jes t nie­
ty lko  u trzy rfan ie  okupacyi, ale możliwe je j ro z­
szerzenie przez „sankeye" n a  całym  lewym  
brzegu  R enu z przyległ ościam i na praw ym , jfk  
daleko ty lko się da,

A m eryka uznaje tafcie usadowienie -się m ilita- 
ryzm u w Europie środkowej za główną, przeszko­
dę w gospodarczej odbudowie; uznaje, że nało­
żenie n a  Niemcy niem ożliwych do zap ła ty  ra t, 
w yklucza komiecznj- udział Niemiec zarówno w  
tej odbudowie, jak  i w wym ianie ipw arów  między 
•narodami; luzinąją, fee konferencya genueńska, 
k tó ra  nad._ tem i kw estyam i prz-echcdzi do po­
rząd k u  dziennego, j-eist bezcelową i uznaje, ż e ,, 
jeżeli inne państw a biorą pieniądze od Niemiec, 
to  powinny pieUiądrzrni tymi pierw ej zapłacić 
swe długi, a n ie  W ydawać ich na cele m ilitarne. 
Ja/k państwa, europejskie odpowiedzą .ma te  żą ­
dłami® Ameryki, od  tego zależeć będzie w znacz­
nym stopniu  dalsze ułożenie się stosunków  eu ro ­
pejskich. Am eryka wprawdzie nie potrzebuje 
Europy, tern więcej Europa po trzebu je Ameryki.
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Endecy po swojej kiesce
„G azeta W arszaw ska" doraźnie  — po zaszłej 

rekonstrukcy i gabinetu  Ponikow skiego — w ysi­
liła  się n a  -artykuł .bardzo spokojny.

Miało to udow odnić, że endekom  nie zależało 
n a  obaleniu rządu, że z zaostrzan ia  spraw y w i­
leńskiej n ie  czynili w żadnej m ierze „sztuki 
stos-owianej".

„Przesilenie — p isa ła  — trwało tydzień, 
znalazło się względni© szybkie rozwiązanie, 
z czego oczywiście cieszyć się tylko inożm-a. 
zwłaszcza, że b liżają  się ważne i nawet b a r­
dzo w ażne w ypadk i n a  ar&nie m iędzynaro­
dowej, w  których  rząd  polski nie może być 
nieobecny."

„G azeta W arszaw ska" w yraża  tylko obawę, 
aby w znow iony rząd  Ponikow skiego nie u siło ­
w ał zjednać d la  swojej form uły wileński©] — 
jednego lub  dw óch głosów z pośród oponentów.

M onituje tedy:
,,P. Ponikow ski j jego obrońcy pow inni 

przedew szystkiem  zrozum ieć, że ni® godzi 
sdę poprostu  w ym agać od nikogo, by pod­
pisyw ał ak t, k tó ry  się. n ie  zgadza z jego su ­
m ieniem  i  jest. sprzeczny z wolą, jego m o. 
codiatwcy."

Gzy n ić je s t paradną, ta  troska o niągw ałce- 
n ie  sum ien ia  u  ludzi, k tó rzy  biednego Kłyszejkę 
terorem  sw oim  doprow adzili aż do w ybuchów  
spazm atycznego płaczu?

W  następnym  zaś num erze „Gaz. W arsa." do­
wodzi, z© endecy moigli się dostać do rządów ; 
je s t bowiem  publiczną ta jem nicą , iż piastow cy 
p rag n ęli otw orzyć rząd  łącznie z  endekami-, 
chadekam i i g ra p ą  Dubanow iozą — ale  pod 
sw oją kom endę, n a  co znów endecy zgo-dzić się 
n ie  chcieli... Po-czam pod ad resem  rząd u  Pon i­
kow skiego pisze;

„W  p ią tek  usłyszym y „erpose" rządow e. 
W ówczas będzie p o ra  n a  zajęcie wobec* ga­
b ine tu  — politycznego stanow iska."

Narazi© zajm uje endecya stanow isko bajczai- 
sko-insynuatorsfcie, gdyż jej organ cen tra ln y  
ozna jm ia  w Nrze 71, że przyczyną stanow czo­
ś c i ' rz ąd u  w  spraw ie w ileńskiej jes t „nie upór 
tego, czy innego m inistra., lacz od m iędzynaro­
dów ki o trzym any nakaz"... Córa m iędzynaro­
dów kę w ysuw a tu  endecya? Oczywiście n ie  jeist 
to  „uszczypliwość", w ym ierzona przeci-wko „de, 
m a r che" ententow ej.

Ma to „tajem nicze" powiedzenie oznaczać, że 
P onikow ski zna jdu je  sdę w zależności pod ko­
m endą m asonów, żydów no i  wlkońcu socya> 
listów .

To je s t u lubiony argum en t, za pom ocą k tó re­
go jnści się endecya, gdy przeciw nika pow alić 
n ie m-oż-e... I ta n ia  to  zem sta i zbyt oklepana.

Składki
Na fundusz prasowy „Naprzodu*: Poseł Daszyń­

ski mk. 100.000, Mroczek Feliks, Kraków 300 mk, 
Szcz, K. przez towCEnglischa, Kraków 5.000 mk.
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Przec iw  lo sow i
Powieść współczesna

—• N ien aw id zę  tego  w szystk iego , co spra­
wiło, że tacy, jak  oni, w y p ły n ę li. N ien aw i­
dzę tej Po lsk i, k tórą  tw orzą  tacy  lu dzie  ™  
ludzie n iew o li.

Jutro m usi zwyciężyć wolny człow iek ; ju ­
tro oii tw o rz y ć  b ęd z ie .

  Zobaczyłam  błysk dziw ny w  oczach
twoich, jakbyś się bał tego ju tra.

Bo m oże być straszne i k rw aw e. Bo 
btoże iść będzie m usiało po trupach. Zo-ba- 
r‘żyłem  straszną prawdę, k tóra  d la siebie 
zbyt, ciężka, przeto chcę ci je j oszczędzić.
. — Żadna na jgorsza  praw da cięższą nie 
jest od n iepew ności cięższą nie jest od ta­
jem nicy, która nas dzieli. Chcę w iedzieć 
^ 'szystko.

.M ów iła , jak człow iek , który  w yd a je  roz- 
kez a b s o lu tn y , n ie o d w o ła ln y . U g ią ł się przed 
•ifij salą. ’ .

- -  y>rieę b ierz tę p raw d ę/k tó rą  zdobyłem  
h ciężk iej, d ługie j m ęce i w  k tórą  w ierzę  bez­
w zg lędn ie , bez ch w ili wa,bania. C złow iek  n ie

je s t  z d o ln y  zw yciężyć  s ieb ie . N ig d y  n ie s ta n ie  
p o n a d  sobą. G ra n ic  sw ej m o ż liw o śc i n ie  p rze­
k ro c z y  n ig d y . N ie p rzezw y c ięży  sa m  z ła , 
k tó re  w  n im  je s t ,  n ie o d d a  d o b ro w o ln ie  n i­
czego, eo m u  je s t  d ro g ie , n ie  w y rz ek n ie  -się 
n iczeg o . — P o te m , ja k b y  ch c ia ł z a d a ć  cios 
o s ta te c z n y , d o d a ł: — M u si p rz y jść  s iła . k tó r a  
m u  o d b ie rze , W  d o b rą  w o lę  w ie rz ą  ty lk o  
m a n ja c y .

A o n a  z ja k im ś  d z iw n y m , ja s n y m  u ś m ie ­
ch e m  p o w ie d z ia ła  m u  n a  to :

—• P rze czy  ci to , co- w  P o lsc e  by ło  n a jlep sze - 
P rze czy  ci k o n s ty tu c y a  m a jo w a , leg jo n y , -do­
b ro w o ln a  o fia ra . . ' B ’

A le o n  ze sp o k o je m  i  p o czu c iem  w y ższo ­
ści m ó w ił, ja k b y  m ó w ił do d z iec k a , o d p o w ie­
d z ia ł je j z a ra z :

— P ie rw sz e  b y ło  .w o b lic z u  śm ie rc i, d r u ­
g ie je s t  p o tw ie rd z a n ie m  m o je j p ra w d y . K to  
w id zi, że t r a c i  w szy s tk o , p ró b u je  o d d a ć  część, 
a b y  zach o w a ć  re sz tę . T a k  by ło  zaw sze  i  ta k  
będz ie . A le w te d y  ju ż  n ic  n ie  pom oże. Cze­
m u ż  n ie  s ta ło  się  to  o w ie k  w cześn ie j. — P o ­
te m  d o d a ł k ró tk o , m y w a n ie :  — L eg jo n y , p o ­
w s ta n ia  to  p ro te s t  g a r s tk i  s iln y c h  p rz ec iw  
te in u  św ia tu , p rz e c iw  p rz em o cy  z ła . P ro te s t  
g a r s tk i ,  k tó r a  s i łą  p o c ią g a  m n ie j lu b  w ięcej 
s ła b y c h . D o k ą d  nie p o c ią g n ie  w ięk szo śc i, do ­
tą d  b ęd z ie  zaw sze  to  sam o .

Z o b aczy ł w  je j  o cz ach  p o d z iw  i  s trac h - 
C h w ilę  ż a ło w a ł, że je j  to  w sz y s tk o  p o w ie ­
dzia ł. T a k  d a w n o  p rz y w y k ł je j m ó w ić  sw o je  
n a js k ry ts z e  m y ś li, je j je d n e j, bo  je j je d y n e j 
w ie rzy ł, j a k  w ie rn e m u  n a  ś m ie rć  p rz y ja c ie ­
low i. M u s ia ł m ieć  kogoś, k o m u  m ó w ić  m ó g ł 
w szy s tk o . M ów ił je j,  choć  b y ł p rz e k o n a n y  
o je j  n iż szo śc i. C h c ia ł, a b y  m u  w ie rz y ła  b ez­
g ra n ic z n ie  i  o d cz u w a ł p e w n ą  ra d o ść , g d y  
m ó w iła  m u  o ty c h  w ą tp liw o ś c ia c h  s k ry ty c h , 
k tó re  w  n im  ży ły , a  k tó ry c h  b a ł  s ię  w y ja ­
w ić  p rz e d  sobą.

A le te ra z  p a t r z y ła  o cz y m a  p rz e ra ż o n e m u  
a  z u s t  je j w y d o b y w a ła  s ię  n ie  odpow iedź , 
a  k rz y k  p ra w ie .

—  N ie; n ik t  n ie  m oże być  p ew n y  sw ej p r a ­
w d y . A  g d y b y ś  s ię  m y lił?  G dyby  p ra w d a  
tw o ja  b y ła  j a k  ty s ią c e  in n y c h , k tó re  p a d a ją  
w  n ico ść , zw y ciężo n e  p rzez  życie , czy w o ln o  
ci d l a  n ie j iść  ta m ?  Czy w o ln o  ci o b ie ra ć  
tę  s t r a s z n ą  d ro g ę ?  N ie p ó jd z ie sz  tęd y !

A o n  z a m ia s t  o d p o w ied z i p o w ie d z ia ł je j 
oicho i sm u tn o : #

—  Ż eg la rz  zg in ą ł. N asz  uk o -eb an y  Ż eg la rz  
zg in ą ł. S p ro w a d z ą  zw ło k i jeg o  z p o la  i bę- 
ęłzie za  d n i p a rę  jeg o  p o g rzeb . P ó jd z ie m y  
w szyscy , d a w n a  g w a rd ja .

ICiąg dalszy nastąp i)
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N i e p o d l e g ł o ś ć  E g i p t y
' N a m apie św ia ta  E gipt współczesny wygięcia 

olbrzym i. Sięga ocl Morza Środzie innego n iem al 
po rów nik ; pokrywa, przestrzeń  w iększą od je­
dnej trzeciej części Europy. Są to jed n ak  tylko 
pozory. Albowiem .blisko tezy czw arte te j ol­
brzym iej przestrzeni, to  tak zwany Sudan egip. 
.ski, to znaczy niedaw no dopiero przyłączone 
k ra je  n ad  średnim  i górnym  biegiem  Nilu, o lu ­
dności odm iennej, n a  bardzo n isk im  poziomie 
k u ltu ry  sto jące j, a  -lioząa>j w szystkiego pół- 

' czw arta  m iliona m ieszkańców , Z. Egiptem w ła­
ściwym  te barbarzyńsk ie k ra je  m ało m ają  
wspólnego. W łaściw y Egipt zaś zaczyna się do­
piero n ad  dolnym  Nilem, od W adi H alfa  ku  pół­
nocy. .

Otóż i ten  Egipt w łaściw y w ygląda na m apie 
jeszcze bardzo okazał '; p rzestrzeń  jego prze­
wyższa Niemcy, Polskę i L itw ę razem  wzięte. 
Ale i to  jes t złudzenie. N iem niej bowiem  niż 
97 proc- te j dużej p rzestrzen i s tanow i p ustyn ia  
bezwodna, tylko w n iezm iern ie  słabym  stopniu  
mlbo i  w cale się  n ie n ad a ją cą  n a  siedzibę ludz­
k ich  plem ion. Rzeczyw isty Egipt, E g ip t 'uro­
dza jny  i zaludniony, to tylko w ąziu tk a  w stęga 
zielona w zdłuż Nilu, m iędzy strasz liw ą, p iasz­
czystą p u s ty n ią  L ib ijską  po zachodniej s tronie 
a  sk a lis tą  p u s ty jn ą  Arabską, po w schodniej. Jć. 
W adi H alfa po Kalino szerokość tej wstęgi w aha 
się m iędzy 5 a  30 km ; a  d o p i.ro  n a  północ od 
K airo, tam  gdzie Nil się rozgałęzia w sw oje ra ­
m iona ujściow e, ta m  i ta  zielona wstęg® roz­
szerza się w  tró jk ą t, od sta roży tnych  czasów 
®vany D eltą, poniew aż w  greckim  alfabecie 
■wielkie D m a  postać tró jk ą ta .-Is tn i tn ie  ludzkich  
mieszkańców" tej w stęg i i tego tró jk ą ta  zaś dza. 
s ia j tak  sarno jak  sześć tysięcy la t  tem u, zależy 
od w ody nilow ej, k tóra, um ieję tn ie  i skrzętn ie  
rozp row adzaną po połach, zastępuje deszczów­
kę. A jak  to  tra fn ie  określił pow ieściopisarz pol­
sk i Bolesław  Pi*us. stosow nie do dobrej czy zlej 
gospodarki E g ip t się rozszerzał albo zwężał. O. 
bom ie zaś ten  praw dziw y Egipt, zielony i rojny, 
chociaż p rzestrzen ią zaledw ie przewyższa Bel­
gię, m a  jed n ak  praw ie dwa razy ty lu  m ieszkań­
ców co Belgia. Jestto  więc k ra ina , gęstością za­
lu d n ien ia  dorów nu jąca przem ysłow ym  pow ia­
tom  Górnego Ś ląska. Na tle  tak ie j w yjątkowej' 
gęstości ludności rolniczej m ias ta  w ydają się 
stosunkow o niezbyt d u ż e ;-n a  ogółem 13 m ilio­
nów  ludności K airo  m a 791.000, p ra s ta re  m iasto  
-portowe A leksandrya 445.000 mieszkańców;, a 
świeżo zaiiożocse, szybko rosnące P ort Said 91,000

II.
E gip t sta l się k ra jem  m ahom ełańsk im  w roku  

638 po n a r . Chr., k iedy  go zdobyli A rabowie przy 
pomocy Koptów, to znaczy tubylczych chrześci­
jan  egipskeb- k tórych  od w ładających  k rą  jem  
Greków dzieli przepaść n ienaw iści sekciarskiej.. 
Aż do 969 ro k u  Egipt w chodził w sk ład  państw a  
praw ow iernych  kalifów- arabskich . Od 969 do 
1171 n a to m ias t był siedzibą heretyckich  kalifów  
z rodziny  F atym idów , to znaczy rzekom ych  po­
tom ków  M ahom eta przez jego córkę Fatym ę. — 
Po śm ierci ostatn iego z F aty to idów  władzę nad  
E giptem  m ów  objął p raw oW orny  m ahom eta­
nin. Saladyn syn E juba, ten sam , k tó ry  chrze­
ścijańsk im  potom kom  krzyżowców odebrał Je­
rozolimę. S ułtan  Sale dyn, za rycerskość swoją, 
hojność * spraw iedliw ość sław iony niety lko  
przez m ahom etan , a le  i przez chrześcijan , u- 
m arł w  j ;9 £  r. Szybko w yrodniejący jego następ  
cy, E jubidzi, tworzyli sobie arm ię z kupionych 
w T urcy i niew olników ,, k tórych  po a rab sk a  n a ­
zyw ano raam elukam 5, to znaczy kupionym i. Ci 
uzbrój oni niew olnicy byli jed y n ą  s iłą  zbrojną 
w Egipcie; nie dziw, że zagarnęli w ładzę w swe 
ręce W  K50 ostatn i ?go E jubidę zam ordow ał 
wódz m am eluków . k tó ry  się ogłosił s u ł ta n e m .' 
Odtąd rządzili Egiptem  su łtanow ie-m am elucy, 
początkow o głównie ta ta rsk ie g o  pochodzenia, 

później czferkieskiego Z biegiem  czasu m arnełu- 
cy i ich potom kow ie sial? się w Egipcie szlachtą, 
na zew nątrz w aleczną n a  w ew nątrz  rozrzu tną 
i sam ow olną. S u łtan  zm ieniał się przeciętn ie co 
pięć łub sześć lat, i rzadko k iedy  k tó ryś z n ich  
nń iari n a tu ra ln ą  śm iercią. Częste były w tym  
* k resie  bunty  głodowe w łościan, k tó re  th iin io- 
n--> we kpw-j. Mimo zasadniczej swej w adliwości 
jednak, rządy ma»meluckie trw a ły  br.rdzo dłu- 

ad icw itm  sam a przyrodashyła w owych caa* 
-ach lęk o jm ią  bogactw a su łtanów  egipskich; 
v’ ,zak poprzez E gipt od Aleksamdryi ku  m orzu 
Cz^wonc-nm koło Suez, p row adziła  jedyna 
wówczas dostępna iłroga hand low a z E uropy do 
Ird y i Drogę lądow ą przez A rm enię i Parsyę bo­

w iem  zagradzały  n ieu s tan n e  najazdy  rozbójni* 
czej dziczy m ongolskiej i ta ta rsk ie j; m orska 
droga naokoło A fryki zaś była jaszcze n ie­
znana. M usieli więc kupcy w eneccy przyby­
wać do A leksandryt i  pł&eić su łtanom  m am ełti- 
eftim wysokie cła’, k tó re  starczy ły  na, wszelkie 
zbytki. Skoro m to ip ise t  w 1498 roku P o rtu g a l­
czyk Vascc de Garna' objechał p rzy lądek  Dobrej 
N adziei 1 d o ta rł do Indyj drogą w yłącznie m or­
ską, su łtanow ie egipscy odrazu  zubożeli, i n ię 
im już nie pom ogła ich w aleczność czerkieska. 
W 1517 roku  tu reck i su łtan  Selim  j, zdobył 
Egipt. Znalazłszy zaś na: b ru k u  K aira  żyjącego 
w ubóstwie po tom ka dawiny-ch kalifów a rab ­
skich, Selim  w zam ian za h o jn ą  em eryturę od­
kup ił jego p re te n s je  do k a lifa tu  i sam  się ogło­
sił kalifem .. Przeniesiony z czcigodnego dziada 
na  potężnego w ładcę Turcyi, naw pół zapom nia­
ny  te n  ty tu ł odzyskał: daw ne znacz nie.

W Egipcie M am elucy i n ad a l pozostali szla­
chtą, ale m usieli s łuchać nasłanego z Turcyi 
nam iestn ik a  i płacić haracz.

III.
W  XVIII. stu leciu  potęga tu reck a  zaczęła sła­

bnąć i gnić. W Egipcie w ięc M am elucy zhar- 
dzieli. Zaczęli sam ow olnie obalać i obwoływać 
nam iestn ików . Zaczęli n aw e t ju ż  staczać zbroj­
ne w alki m iędzy sobą. A fellah, czyli w łościa­
n in  egipski, po daw n em u  n aw ad n ia ł i orał zie­
m ię, p łacił czynsze i cierpią).

Nagle w 17Q8 roku  mą wybrzeżu eeipsk iem  wy 
lądow ała  a rm ia  repub lik i francusk iej pod N a­
poleonem  B onapartem . W ciągu sześciu tygodni 
F rancuzi zdobyli E gipt i bezzwłocznie zabrali 
się  do w szechstronnego reform ow ania tego za­
niedbanego k ra ju . — W y stęp o w ali, przy tem  w 
ro li przyjaciół w iary m uzułm ańskiej, oraz o- 
brońców  w ładzy suMiaina-kalifa przeciw  bunto­

w niczym  ,,begom‘‘ (dowódcom) m am eluckim . 
Pew ien gawarał' fran cu sk i n aw et is to tn ie  s ta l 
się m uzułm anem . Sam  B onaparte  zaś w a rab ­
sk im  s tro ju  w zią ł udział w pew nej m ah o m etań . 
sk lej uroczystości re lig ijnej w Kairze, odm aw ia 
Jąć arabskie m odlitw y. Eg ipeyaniófe nazyw ali go 
Ali Bunatoerdi.

Ale tym czasem  floto, ang ielska w bitw ie m o r­
skiej pod A bukir (nieco na.- w schód od A leksan­
dry!) dpsaczętftie aniisewzyłą fran cu sk ą  flotę. — ■ 
Zdobywcy francuscy  byli w pułapce,! B onaparte  
u k rad k iem  wrócił dio F raney i. W ojsko fran cu ­
skie skap itu low ało  praed  A nglikam i. Anglicy 
zaś zw rócili k ra j su łtanow i tu reck iem u.

' D r. W ła d y s ła w  Guiapl®wi©E.

(Ciąg dalszy nastąp i)

Wiadomości polityczne
Minister * spraw wewnętrznych inżynier Antoni 

Kamieński,, dotąd wojewoda łódzki, urodził się w 
roku 187:3 w Lodzi. Gimnazjum* skończył w Rado* 
nu u, poczem uczęszcza! na wydział przyrodniczy u* 
n i wersy fet u warszawskiego: w  r. 1897 został 'wyda* 
lony z. uniwersytetu za protest przeciw wysłaniu 
depeszy na odsłonięcie pomnika Murawiewa w Wił* 
nie. W  r. 1898 przeniósł się na technikę w Warsza* 
wie na wydział chemiczny, ale już po roku został 
wydalony z powodów politycznych. Wyjeehawazy 
za granicę, ukończył w Leoben (w Styryl) wydział 
hutniczy tamtejszej akademii górniczej. W r. 1919 
został starostą, a w ubiegłym roku wojewodą w 
Łodzi.

Minister kolii, .inżynier Ludwik Zagórny*Mary*
nowski urodził się w  Borku Fałęckim  pod Kraka* 
wem. Szkoły średnie ukończył w  Krakowie, polite* 
chnikę. t. j. wydział budową' maszyn ukończył w 
Wiedniu, w  roku 1911 został powołany do ministe* 
ryum  kolei w Wiedniu, gdzie' objął referat trakcyi 
dla linia kolejowy w  b. Gaiicyi i Bukowinie. W  roku • 
1918 m ianowany wicedyrektorem kolej w  Staniała* 
wowie, pozostawał na tem stanowisku aż do roz* 
padnięcia się Austryi. Po oswobodzeniu Galicy! 
wschodniej objął k ierownictwo dytrekcyi stanisła* 
wowskiej-.

Kobiet i chłopców 
do roiiiosfenla ..Naprzodu'

asa statą pasisuą
p o sz u k u je  g e raz  AdmiSfiisitraEya 

\ Dursajewskleto 3,
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Jubileusz „Naprzodu"
TELEGRAMY I  PISM A GRATULACYJNE
N a uroczystym  obchodzie 30-lecia „N aprzodu"

1 poselskiego 25-łecia. tow. D aszyńskiego w sobo­
tę  11 bm. odczytano telegram y i listy  z życze­
niami jubileuszowemi, k tó re nadesłali:

z W arszaw y: 1) C entralny Komitet W ykonaw­
czy PPS „Nap*®od<5wiu. 2) tenże Daszyńskiemu',
3) w arszaw ski OKI? Naprzodowi", 4) teinie Da­
szyńskiem u, 5) w arszaw ska organizacya PPS , 6) 
Bolesław Lima,no$siki, 7) redakeya „Robotnika": 
J. M. B arski, Roman Boski, Zygm unt Kisielew­
ski, Bolesław a Kopelówna, Jerzy de Nisau, B ro­
nisław  Olećnowdcz, Stanisław  Posner, Jerzy Sza. 
p iro  — Daszyńskiemu, 8) cisami „Naprzodowi",
9) Rom an Boski z „Robotnika":
Łączcie się w szystkich krajów  pro letaryusze 
Uczcić w pepeesie d w a jubileusze!
Niech żyj® rząd  robotniczy i Daszyński Ignacy! 
W iw at „Naprzód"! W iw ant tow arzysze K rako-

fwia-cy!
10) .poseł Tadeusz Reigeir, 11) posłowie ZcfiC i Ję ­
drzej M oraczewscy „Naprzodowi", 12) poseł Mo- 
raczew ski D aszyńskiem u, 13) poseł Pączek, 14) 
poseł Kazimierz Czapiński, 15) Andrzej S trug  
D aszyńskiem u, 16) Andrzej S trug  „Naprzodowi", 
17) B enedykt Hertz, 18) red ak to r „Trybuny" S ta­
nisław  Posner, 19) W ładysław  W olert, 20) Ta­
deusz H artleb , 21) imieniem Zw ięsku robotników  
rolnych tow . Jan  K w apiński „Naprzodowi", 22) 
tenże D aszyńskiem u, 23) im ieniem  Związku m e­
talowców tow. Porębski i Tell er „Naprzodowi". 
24) Andrzej Tell er D aszyńskiem u, 25) Cen tra la  
spółdzielni wytwórczych ..Rofooteik", 26 Spół­
dzielnia wytwórcza „Stal" Daszyńskiem u, 27) ta- 
sama „Naprzodowi", 28) D r Kazimierz Szokalski, 
29) Rada naidndrtcm B anku  Ludowego swemu 
prezesowi Daszyńskiem u, 30) dyrekcya i -pracow­
nicy B anku Ludow ego Daszyńskiem u, 31)Jm ie- 
niem Zrzeszenia oficerów  inwalidów Surowiea, 
po.nie.znik Szczerka, k ap itan  Roananiszyn — Da- 
seyńskiem u, 32) A leksander Dębski, 33) W rzos, 
34) Tecdczy Lipiński;

ze Lwowa: 35) Kom itet obwodowy PPS, 36) Ra­
da Robotinicza PPS, 37) „Dziennik Ludowy", 38) 
Komisya .okręgowa klasow ych związków ; zawo­
dow ych 39) poseł D r H erm an Diamand, 40) po­
seł A rtu r H ansner, 41) Kluczka, Horowitz; Ruja®,
42) Związek okręgowy kooperatyw  kolejow ych,
43) wiec kolejarzy dyrcikcyi lwowskiej;

® Łodzi: 44) prezydent m iasta Rżewski D aszyń­
skiem u, 45) m agistr.it „Naprzodowi", 46) ro d i-  
keya „Łodzianina" 3 łódzka egzekutyw a PPS, 
47) Dr H enryk Klusizyński, 48) D orota K łuszyó- 
ska, 49) D r E dm und W eaśsbsrg;

a K rakow a: 50) chorobą złożony jeden z  zało­
życieli „N aprzodu" Szozeipan Kurowski, 51) cho­
robą złożony D r Józef Drobner, 52) D r M aryan 
W ilczyński, 53.) Zjazd okręgoiwy Związiku praco­
wników przem ysłu gastroaimnicznego 4 hotelo­
wego, 54) kolejarze z W oli D uchackiej;

z innych miejscowości: 55) Okręgowy Kom itet 
party jny , ®ekńitaryat, redakeya „W yzwolenia 
społecznego", Dr Daniel Gross i Antoni P a ją k
2 Białej, 56) tow. Ciełkosz imieniem kom itetu  
miejscowego P P S  w iFaimowie D aszyńskiem u, 
57) tenże „Naprzodowi", 58) R yszard M ędlarski 
z Nowego Sącza, 59, Franciszek M ikro ta i Ale­
ksander M anie! imietniem kom itetu  P P S  w P rze­
myślu, 60) poseł D r Herm an Lieberm an z  P rze­
m yśla, 61) R ada Robotnicza P PS  w  B orysław iu 
„Naprzodowi". 62) ias-m a Daszyńskiem u, 63) Jó ­
zef Oktawieic, Jadw iga i )Vincenty M arkowscy z 
Borysławia, 64) Wcinsfeliaiowre ® Boirysławia, 65) 
C zytelnia ludow a im. Słowackiego w P pbitn ie 
koło Rzeszów®, 66’) M. Ilaw lick i tamże, 67) tow. 
Stańczyk, i Bień z Sosnow-ca imieniem górników, 
zagłębia dąbrowskiego, 63) Zygm unt D reszer z 
Lublina, 69) M arya i D r S tan isław  Kelles-Krau- 
zowin z  Radomia, 70) Okręgowy kom itet robotni­
czy i  redakeya „Sztandaru  pracy" w Piotrkow ie,
71) R ena W róblew ska z M ińska Mazowieckiego,
72) H enryk  Anlelewski z Poręby, 73) wiec PPS  
w W ilnie: przewodniczący Bagiński, sekreth rż 
Badowski;

z paaa party i: 74) prezydent m in istrów  p. An­
toni Ponikow ski D aszyńskiem u, (75) wojewoda 
Gałecki Daszyńskiem u, 76) prezydyum  m iasta  
Krakowa: pp. Felerowi,cz, Sare, Dr Bobrowski, 
Dr W ielgus i Rolle — D aszyńskiem u, 77) pp. Bazy 
iawiski i Sach,nowski imieniem klubu  spraw ozda- 
ców -parłam©, karnych  w W arszawie. „N aprzotkr 
v,i“. 78 cisami Daszyńskiem u, 79) ijoseł Antoni 
Anusz Daszyńskiem u, 80) Jan U rsyn Zam,a,rajew 
imieniem W ołyńskiego K lubu Demokraty.cz,nego 
w  Ł ucku  „Naprzodowi".

BELEGACYE
Na obchodzie jubileuszowym  obecne były de-
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legacye orgamizacyj party jnych  z zagłębia chrza­
nowskiego'. z Tarnowa, z Nowego Sącza i z Rze­
szowa.

Z pośród założycieli „Naprzodu** obecni byli na 
obchodzie tow. Jan Englisch i  prof. F ranciszek 
Nowicki.

PODZIĘKOWANIA
W szystkim , k tórzy  przesłali życzenia „Naprzo­

dowi" z powodu jego trzydziestolecia, składam y 
na tem  m iejscu najserdeczniejsze podziękow a­
nia. Redakcya „N aprzodu".

W szystkim  orga.nizacyom. towarzyszkom , to ­
warzyszom  i życzliwym, k tó rzy  zaszczycili mnie 
m iłą pamięcią w dn iu  dwudiziesłopięciolecia mej 
służby poselskiej, w yrażam  serdeczne podzięko­
w an ia

Ignacy Daszyński,
ta ta re k  Sejm u Ustawodawczego,

Serdeczne podziękow anie składam  Wszystkim 
osobom, od k tó rych  z okczyi 30-leicia „N aprzodu" 
otrzym ałem  uprzejm e słowa uznania, jakoteż 
k rakow skiem u Komitetowi obw odow em u PPS
za piękny dar. Em il Haecker.

-   -   —  — - -

K R O M K A
K raków , 14 m arca

R ozbffacze  organ fzacyi robotn iczej
W lo k a lu  Z w ią z k u  u rz ę d n ik ó w  p ry w a tn y c h  

p rz y  u l.  S ła w k o w s k ie j 6 ob rado w a ła  w n ie  lz ie ię  
d ru g a  p ou fna  k o n fe re n cya  t. zw . „n ie za le żn ych  
s o c y a lis tó w *. W  z jeździe  ty m  b ra ło  u d z ia ł p rze ­
szło  40  osób. P re zyd yu m  s ta n o w ili ;  J u lia n  Ł o ­
p a tka  z Ł o d z i, F ranc iszek  D an isz  z K a tow ic , 
F ra n c isze k  K o w a le w s k i z P oznan ia  i  S tan is ław  
Ź u w a ła  z  K ra k o w a ; sek re ta rzow a ł F e lik s Z a g a j-  
s k i z N ow ego Sącza. R e fe ro w a ł d r  B o les ław  
D ro b n e r  O ce lach, ta k ty c e  i  p ro g ra m ie  „n ie z a ­
le ż n y c h  s o c y a lis tó w * w  Polsce, o  s to su n ku  ich  
do  in n y c h  p a r ty i ro b o tn ic z y c h  i do m ię d z yn a ­
ro d ó w e k . O o rg a n iz a c y i i  p ras ie  m ó w ił Józe f 
P io tro w s k i (!). O n a jb liż szych  zadaniach „n ie z a ­
w is ły c h  so cya lis tó w * re fe ro w a ł J u lja n  Łop a tka . 
N astępn ie  na  p o d s taw ie  re fe ra tó w  pow z ię to  sze- 
fe g  uchw a ł, w  m y ś l k tó ry c h  pos tanow iono  p ro ­
w a d z ić  bezw zg lędną  w a lk ę  p rzec iw  PPS w  czasie 
w y b o ró w  d o S e  inu , do k ra k o w s k ie j R ady  m ie j-  
g k ie j i  do  Kas ch o rych  celem  opa naw a ó ia  tychże, 
o raz  za łożyć w  K ra k o w ie  codzienne p ism o, 
a ro z b ić  p o lity c z n e  i  zaw odow e o rgau izacye  
PPS. * » •

Panow ie „n ie za le żn i socya liśc i*  rozes ła li za 
p ośredn ic tw em  P A T  n as tępu jący  „k o m u n ik a t 
o f ie y a ln y *  o  sw o je j k o n fe re n c y i:

„ W  n iedz ie lę  12 m arca  o d b y ła  się w  K ra k o ­
w ie  ko n fe re n cya  n ieza leżnych  socya lis tów . P rze ­
w o d n ic z y ł p . Ł o p a tka  (Łóaź), K o w a le w s k i (Po­
znań ), D an isz (K a to w ice ) i  Ż u w a la  (K ra k ó w ). 
R e fe ra t o  ce lach i  p rog ram ie  w y g ło s ił re d a k to r  
„G ło s u  n ieza leżnych  so c y a lis tó w 14 d r  B o les ław  
D robn e r. Na ko n fe re n cyę , obesłaną bardzo  l i ­
czn ie  ze w s z y s tk ic h  d z ie ln ic  P o ls k i, nadszedł 
p o w ita ln y  te leg ram  od M ię d z yn a ro d o w e j W spó l­
n o ty  P ra cy  (d r  F r . A d le r )  i  l is t  od pos ła  Lede- 
bo u ra  z B e rlin a  w  im ie n iu  n ieza leżne j p a r ty i 
soc. n ie m ie c k ie j, tudz ie ż  depesze od zrzeszeń 
n ieza leżnych  so cya lis tó w  w  L u b lin ie , Sam borze, 
B ie lsk u , W a rs z a w ie , B ydgoszczy i  t. d. U chw a­
lono  za łożyć  „P a r ty ę  n ieza leżnych  so cya lis tó w * 
i zg łos ić  p rzys tą p ie n ie  do M ię d z y n a ro d ó w k i t. zw . 
w iedeń sk ie j. S ta tu t, re fe ro w a n y  przez p. P io ­
tro w s k ie g o  (K ra k ó w ), p rz y ję to  z n ieznacznem i 
zm ianam i. Z  pow odu  spóźn ione j p o ry  k i lk a  p u n ­
k tó w  p o rzą d ku  dz iennego od łożono  do kong resu ,
k tó ry  m a s ię  odb yć  w  c ią gu  3 m ies ięcy . W y ­
b rano  k o m ite t w y k o n a w c z y  i  p rzyzn a n o  p a r ty i 
nilBzal. soc. na  G ó rn y m  Ś ląsku  a u tono m ię  do 
sza su u re g u lo w a n ia  s tosunkó w  p ra w n o -p a ń s tw o ­
w ych *.

Echo okrucieństw wojennycn
* W czora j na  k lin ic e  c h iru rg ic z n e j w  K ra k o w ie  
zope row ano by łego  jeńca  z w łosk ie go  p lacu  b o ju —  
przed  p a ru  m ies iącam i dop ie ro  p rz y b y łe g o  do 
k ra ju ,  nad  k tó ry m  cz te re j k a ra b in ie rz y  w łoscy  
p a s tw ili s ię  w  ten  sposób, iż  do ce w k i m oczo­
w e j w t ło c z y li m u  gw óźdź, k tó r y  p rzesuną ł s ię 
nas tępn ie  do pęcherza, gdz ie  w y tw o rz y iy  się 
doko ła  n iego  z io g i osadu (kam ień ). N ie  trzeba 
w y ja śn ia ć , iż  ów  cz ło w ie k , o f ia ra  tego zw ie rzę ­
cego o k ru c ie ń s tw a  w o jennego , c ie rp ia ł z tego 
pow odu  na  ch ron iczne  do leg liw ośc i i  upośledzę 
ni® n a tu ra ln y c h  fu n k c y j o rgan izm u , o raz  że 
o pe racya  w y m a g a ła  w iększego  zab iegu  c h iru r ­
gicznego.

*N A P  R Z O D“
 *   —  ---------------------------

W o jn a  św ia to w a  skończy ła  się daw no, ale 
dz iś  jeszcze od zyw a ją  się  echa tego zdziczen ia , 
k tó re  ona za sobą w n io s  ą.

W yżyw ienie dsśeci
(k) Wczoraj odbyło się posiedzenie polsko-atne- 

rykańkiego komitetu pomocy dzieciom, w którem 
wzięli udział wicepr. tow. dr Bobrowski, wicepr. 
Rolle, prezyd. Izby żydowskiej dr R. Landau, re- 
ktorowa Kostanecka, tow. Bobrowska, pastor Mi­
chejda i inni. Sprawozdanie ze zjazdu komitetu, 
odbytego w Warszawie, złożył wicepr. Dr Bobrow- 
skiy W zjeździe wzięli udział: delegaci min. zdro­
wia i opieki społecznej, 85 delegatów komitetów 
prowincyonalnycb, tudzież inspektorowie komite­
tów. Na zjeździe uchwalono uprosić komitet Hoo- 
vera o przedłużenie akcyi odżywienia dzieci w Pol­
sce o dalsze trzy miesiące, począwszy od I-go 
czerwca. Równocześnie uchwalono zażądać pro­
wadzenia dalszej akcyi przez rząd na wypadek 
zwinięcia akcyi polsko-amerykańskiej, co ma n ie­
odwołalnie nastąpić z dniem 1 czerwca b. r; Wy­
brano osobny komitet z 25 członków złożony, 
który ma się tą sprawą zająć. Obecnie ma rząd 
przedłożyć projekt dalszego prowadzenia akcyi 
dożywienia dzieci, a wedle projektu ma być do­
żywianych w Polsce 400 tysięcy dzieci. Ze złożo­
nego sprawozdania miesięcznego okazuje się, te  
w Krakowie dożywiano w lutym b. r. dziennie 
około 9.400 dzieci. i

Katastrofa au tom obilow a
p o d  Krakowem

(k )  P rą d n ik  C ze rw ony pod K ra k o w e m  b y ł 
w czo ra j w id o w n ią  w ie lk ie j k a ta s tro fy  sam ocho­
dow e j, podczas któpej o dn ios ło  c ię żk ie  uszko­
dzenia e ia la  k i lk u  podróżnych. M ia n o w ic ie  k u r ­
su jący  na lin i i  K ra k ó w — M iechów  autobus, w ch  w i l i  
g d y  zn a jdow a ł s ię  w  p e łn y m  b ie g u , ru n ą ł b o ­
k ie m  na gośc in iec  w s k u te k  pękn ięc ia  os i k o ­
ło w e j.

W śró d  pod różn ych  p o w s ta ł n ie s ły c h a n y  po­
p łoch  i  równocześnie ro z le g ły  się ję k i poka le ­
czonych , k tó ry c h  p rz y g n ió t ł c ięża r sam ochodu. 
O ko ło  m ie jsca  k a ta s tro fy  zaczę ły się g rom adz ić  
t łu m y  ludnośc i, k tó re  posp ieszy ły  o fia ro m  k a ta ­
s tro fy  z  pom ocą, u s iłu ją c  w y d o b y ć  n ieszczęśli­
w ych  z pod g ru z ó w  sam ochodu. W  parę  c h w il 
zaa la rm o w ana  p o lie ya  z ja w iła  się na  m ie jscu  
k a ta s to fy . Po d łu g ic h  w y s iłk a c h  uda ło  się  w y ­
d o b yć  ra n n y c h  i p rzen ieść  do na jb liższego dom u. 
T am  też p rz y b y ło  w k ró tc e  zaw ezw ane pogo to ­
w ie  ra tu n k o w e , k tó re g o  le k a rz  p rz y s tą p ił bez­
zw łoczn ie  do  opa trze n ia  o f ia r  k a ta s tro fy . S k u ­
tk ie m  nieszczęśliw ego w y p a d k u  o d n ie ś li pow ażne 
obrażen ia  na  ca łem  c ie le , g łó w n ie  na  rękach  
i  nogach, następu jące o s o b y : M ende l Schm ano- 
w icz , Jan  C u rek , C h a im  W o lb e rg , Iza a k  P ro* 
b o w s k i; M a je r Z ło to g ó rs k i, Roza G a s tfre u n d  
i  J a n k ie l F ried m an . Z  w yże j w y m ie n io n y c h  W o K  
be i‘g  prócz oka leczeń na ca łem  c ie le  dozna ł b a r­
dzo c iężk ich  ob rażeń  na g łow ie . R a n n ych  prze­
w iez io no  do szp ita la  św. Łazarza .

Jubileusz Przybyszewskiego. W zapełnionej pu­
blicznością do ostatniego miejsca sali Starego Tea­
tru wygłosił w niedzielę po południu Stanisław 
Przybyszew sk i odczyt o „nagiej duszy*, w którym 
wyłożył swoje credo filozoficzne i estetyczne. Pu­
bliczność oklaskiwała go gorąco.

Wczoraj wieczorem odbyło się uroczyste przed­
stawienie w Bagateli. Popizedził je wykład prof. 
SzyjkonłfckiegO o znaczeniu Przybyszewskiego dla 
lif¥raturjj|i sceny polskiej. Następnie ukazał się 
na scenie Przybyszewski w otoczeniu całego ze­
społu Bagateli. Dyrektor Dąbrowski wygłosił ser­
deczną przemowę do jubilata, któremu wręczono 
wieńce. Publiczność rzucała na scenę bukiety 
i zgotowała jubilatowi entuzyastyczną owacyę. 
Z pierwszego rzędu krzeseł wstał p. dr Klimecki, 
adwokat, i zaimprowizował starannie przygotowa­
ną mo.wę imieniem publiczności. Wzruszony jubi­
lat, podobnie jak w sobotę w teatrze im. Słowa­
ckiego i w niedzielę w Starym Teatrze, tak samo 
I tu  w Bagateli oświadczył skromnie, że nie za­
służył sobie na ten jubileusz. •

Z kolei odegrano „Topiel* Przybyszewskiego, 
pięknie wystawioną i staiannie wyreżyserowaną. 
Dobrze odegrany dramat wywarł silne wrażenie.

Jak na uroczystościach jubileuszowych w obu 
dniach poprzednich, tak i tym razem urządzono 
zbiórkę na gimnazyum polskie im. Przybyszew­
skiego w Gdańsku.

St. p rzybyszesk ł 0 Szopenie, Zapow iedziany 
na środę (ju tro) w sali Sokola odczyt P rzy ­
byszewskiego o Szopenie wzbudził w ielk i; za,n- 
tere tow anie. Z nakom ity  a u to r je s t — ja k  w ia­
domo —  rów nież św ietnym  p ian is tą , jednym  * 
najciekaw szych  w ykonaw ców  Szopena. Począ-

S

tek  odczytu o godz. 8.30 wieczorem. Środowa pre- 
lekcya będzie zarazem  pożegnalnym  w ystępem  
Ju b ila ta , k tóry  w czw artek opuszcza K raków , 
Popyt n a  bilety  w  k sięgarn i K rzyżanow skiego 
ogrom ny. ^

l i te r a c i  polscy Przybyszew skiem u. N a ręce 
prezesa krakow skiego Z w iązku lite ratów  p. 
Jan a  Pietrzyckiego nadszedł z W arszaw y z Za­
rząd u  Głównego Zw iązku lite ratów  Rzeczpospo­
litej Polskiej następu jący  telegram : „S tan isła­
w ow i Przybyszew skiem u, szanow nem u i d ro ­
giem u Jubilatowi, ślemy koleżeńskie pozdrow ie­
n ie  i  w yrazy czci d la Jego niezm iernej p racy  
twórczej. Za zarząd: A ndrzej S trug, prezes w a r­
szawskiego Z w iązku  literatów ."

Stan pogady w poniedziałek 13 marca o godz. 8  
w ieczór w edtug danych państw owego in sty tu tu  
m eteorologicznego w W arszawie. S lan atm osfery : 
W skutek  przesunięcia się niżu barom elrycznego, 
leżącego nad Skandynaw ią ku  Fuiiandyi, nastą ­
piło ogólne polepszenie się s tan u  pogody i zna­
czny spadek  tem peratu ry  spow odow any dość 
silnym i w iatram i w k ierunku północno zacho­
dnim . Rano w całej Polsce notow ane byty przy­
m rozki, a  w godzinach południowych tem pera­
tu ry  w ahaiy  się w granicach od -j-4 (Pińsk, 
Lublin) do -f-7 (Poznań). W  K rakow ie o godz. 
8  w ieczorem : ciśnienie 769 8. tem peratu ra  
m axim um -j~7,9, m inim um  —0 4, pogodnie. Pro^ 
gnoza n a  w to rek : przew ażnie pogodnie, rano  
przym rozek.

Opara I Operetka. Wobec powodzenia, jakiego 
doznała operetkowa nowość „Amor w śniegu*, bę­
dzie grana ta operetka dziś we wtorek. Ju tro  we 
środę występ Ignacego Manua w „Trubadurze*.

Z teatru  Nowości. Dziś we wtorek „Krowoder­
skie zuchy*, których trzydzieste przedstawienie 
z  rzędu w poniedziałek wypełniło zupełnie wido­
wnię.

Szopka warszawska. Ostatnie trzy przedstawić* 
nia w sali Starego Teatru: wtorek 14, środa 15 
i czwartek 16 marca o gouz. 8 wieczorem. Kasa 
czynna w  Staiym Teatrze codziennie od 11— 1 
w  południe i od 5 do przedstawienia. Tekst Szop­
ki do nabycia przy kasie.

Raut Synii. dziennikarzy krak. Komitet rautu u -  
stalił już cały program zabawy i judo  ogtosi go 
w dziennikach. Sprzedaż biletów rozpocznie się 
we środę i trwać będzie do soboty włącznie, co­
dziennie od 4 —6 w redakcyi .Czasu*. W niedzielę 
19 bm. tj. w dzień rautu sprzedaż biletów odby- 
wać się będzie od 7 wieczór przy kasie Starego 
Teatru. Ilość biletów będzie ograniczona.

„Wielka reduta wesołego b ra c k a  pióra* odbę­
dzie się dziś we wtorek 14 marca w salach teatru 
„Warszawa* przy ul. Stradom 1.15 staraniem gio- 
na liteiatów i dziennikarzy żyd. Pozostałe bilety 
sptzedaje i zaproszenia wydaje, komitet reduty 
dziś od godz. 3 do 5 pop. w bibliotece WP. Gutu- 
plowicza i od godz. 4 przy kasie teatru „W arsza­
w a". Początek reduty o g. 10 w.eczór.

Koncert tria Pozniak Oeman-Oecłiert odbędzie się 
w niedzielę 19 bm. Sławny ten zespół kamAalny, 
który w ostatnich latach zdobył sobie wielkie u- 
znanie za granicą, wywoła! takie zainteresowanie, 
że większa część biletów jest już rozsprzedana.

Wy krany Karola Huberta Rostworowskiego. Po 
dłuższej przerwie, spowodowanej wykończeniem 
nowej sztuki, podejmuje K. H. Rostworowski swą 
działalność wykładową. Wykłady te p. t. „Itnaoen- 
tyzm w życiu spcłecznenj* odoywać się będą w 
każdą środę, począwszy od 15 bm. w Kollegiuna 
wykładów naukowych (Rynek gi., A—B, 1, 3U). 
Początek o g. 7 wieczór.

Zuchwałość kamienioznika. W dniu 6 iuteoo br. 
wprowadził się do swych rodńców  p. Zygmunt 
Giiinner przy ul. Stdrowiślnej 1. 41. Rodzice p. 
Giiinnera zamieszkują w tymże domu od kilkuna­
stu lat, oboie obłożnie chorzy nie opuszczając ło­
ża. Pan Gtiluńer, mając za obowiązek jako syn 
opiekować się chorymi rodzicami, nie mógł z po­
wodu ich choroby wszystkich swoich rzeczy prze­
nieść. W międzyczasie ojciec zmarł, a pozostała 
matka bez opieki i bez środków do życia również 
obłożnie chora, przeto p. G> iinner dla lepszego za­
opiekowania się chorą matką w dniu 8 bm. przy. 
niósł resztę swoich rzeczy, aby aoy mieć wszyst­
kie swoje rzeczy na jednem miejscu. Jednak zbo- 
gacony zyskami wojennymi kamien cznik p, Jm- 
mergliiek zakazat stróżce tego domu wpuścić re­
sztę rzeczy przez •zamsmęeie bramy, pozostawiając 
przez kitka godzin rzeczy na bruku i dopiero na- 
groma izona publiczność zsrżądata interweneyi po­
licyi,' która rozkazała otwarcie bramy ptzez ślusa­
rza i rzeczy pp wykazaniu się kartą meldunkowa 
do mieszkania wprowadzić, co publiczność z uzna­
niem przyjęła do wiadomości. Jak słychać, zboga- 
cony kamienicznik Immerg uck żądał ponad milion 
maiefe za zezwolenie wpuszczenia p. GrUnnera do 
swej matki. Rozgoryczona publiczność chciała zro~
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bić samosąd, dopiero po wytłumaczeniu jej przez 
policyę uspokoiła się.

(b) Niezwykle śmiały napad rabunkowy. W pią­
tek o godz. 11 rano na Andrzeja Rakoczego, ja­
dącego do młyna w Alwernii pow. Chrzanów, na 
gościńcu między Porębą a Mirowem napadło trzech 
bandytów uzbrojonych w rewolwery. Bandyci wy­
biegli z lasu i zatrzymawszy konie, zwrócili lufy 
rewolwerowe w stronę Rakoczego, wołając: .O d­
daj pieniądze!® Po tych słowach jeden z bandy­
tów przyłożył rewolwer do skroni Rakoczego, dwaj 
zaś pozostali poczęli go rewidować. Z kieszeni 
płaszcza wyjęli opryszki bezbronnej ofierze port­
fel, a zabrawszy 3030 mb, porzueiii go na szosie. 
Po obrabowaniu Rakoczego bandyci zbiegli w stronę 
Sośnicy. Według zeznań napadniętego, opryszki 
mogli mieć około 30 lat. Pocbo.dzą oni prawdo­
podobnie z chrzanowskiego i są członkami jednej 
Z licznych band grasujących bezkarnie w tym po­
wiecie.

(k) Oddział konny .Sokoła" krak. Na sobotniem 
zgromadzeniu „Sokola4 krakowskiego uchwalono, 
przywrócić oddział konny, a na przewodniczącego 
tego oddziału powołano inż. Drobniaka. Oddział 
ten przy pomocy wojskowości rozpocznie też 
w najbliższym czasie udzielanie młodzieży lekcyi 
jazdy konnej. Również oddział wioślarski „Sokoła® 
rozszerza swoją działalność i przystępuje nieba­
wem do nadbudowy pierwszego piętra nad skła­
dem łodzi przy ul. Zwierzynieckiej, przez co umo­
żliwi się przyjęcie licznie zgłaszających się człon­
ków. Sam „Sokół® jak się dowiadujemy, zamierza 
zorganizować ćwiczenia dla młodzieży w Parku 
dr Jordana.

(k) Okradziony rotmistrz ukraiński. Dnia 12 bm. 
w czasie przedstawienia w kino „ Wanda “ schwy­
tano na gorącym uczynku kradzieży 18 letniego 
Czesława* Walentego Letnera w chwili, gdy rotm. 
ukraińskiemu Michałowi Radziemińskiemu, skradł 
z kieszeni 18.000 mk. Pieniądze odebrano złodzie­
jowi i zwrócono poszkodowanemu.

(k ) ,Awanturnik. Onegdaj aresztowano Stanisła­
wa Sawickiego 1. 21, który w ul. Dominikańskiej, 
wywował wieczór awanturę i pobił dotkliwie prze­
chodzącego tamtędy Maryana Szafrańca 1. 14. 
W czasie zbiegowiska trzej koledzy Sawickiego, 
korzystając z zamieszania zbiegli.

(k) Amator brylantów. Wczoraj przy kasie boiska 
sportowego ,M akabi“, skradł jakiś osobnik p. Iza- 
bowi Birnbaumowi, w chwili kupowania biletu 
wstępu, złotą szpilkę z perłą i brylantem, wartości
10.000 mk. W jakiś czas potem p. Birnbaum 
w rynku gł. napotkał owego osobnika i spowodo­
wał jego aresztowanie. Jest to 19 letni Jan Zmuda.

(k) Zakwestyonowana biźuterya. Organa V ko- 
nisaryatu policyi zakwestyonowały u  pewnego 
osobnika, podejrzanego o paserstwo złotą branzo- 
:etę, broszkę, łańcuszek z brylantami, wysadzany 
serłami, szafirami i rubinami. Rzeczy te pocho­
dzące prawdopodobnie z kradzieży, złożone są 
w komisaryacie w Podgórzu.

(k) Kradzież odzieży. P. Adolf Kornberg, za­
mieszkały w Podgórzu doniósł, że onegdaj nie- 
snany sprawca skradł mu z zamkniętego mieszką- 
aia cztery pary spodni i 8 koszul męskich łącznej 
wartości 70.000 mk, Dochodzenia w toku.

— o  o o  —
Rejeatracya powstańców górnośląskich. Towarz 

ybrony zachodnich kresów Polski przypomina po­
wstańcom górnośląskim, przebywającym na terenie 
województwa krakowskiego, że rejestraeya po­
wstańców odbywa się w biurze Towarzystwa przy 
ui. Retoryka i. 5, do dnia 20 marca,

'* — OO O —
Z PO LSK I

Olbrzymie oszustwa z ozekami. Warszawski „Ku- 
zyer Polski® donosi: Przed miesiącem zgłosił się 
w Warszawie do jednego z mniejszych domów 
bankowych pewien jegomość, który zaprezentował
się jako przybyły z Ameryki przemysłowiec tam­
tejszy Antoni Grodzki, Pan ten przedstawił czek 
na kilkaset dolarów, wydany przez jeden z więk­
szych banków kanadyjskich. Powołał się przytem 
na znany w Warszawie bank pod firmą „Union 
1 inerty®, a właściwie na dyrektora tego banku p. 
Perkowskiego. Zapytany o opinię co do Grodzkiego, 
p. Perłowski oświadczył, że zna go, jako człowieka 
uczciwego i odpowiedzialnego. Wobec tego bank 
kupił czek i wypłacił odpowiednią sumę w mar­
kach polskich. W ciągu miesiąca Grodzki w ró­
żnych bankach i kantorach wymiany sprzedał kil­
kanaście czeków za blisko 100 milionów marek. 
Tymczasem czeki, wysiane do Ameryki, nadeszły 
s powrotem, gdyż okazało się, że wszystkie "były 
w sposób niezwykle zręczny sfałszowane. Zawia­
domiony o powyższem wydział śledczy wszczął 
energiczne dochodzenie. Grodzki zniknął tymcza- ' 
sem z Warszawy. Z rozporządzenia sędziego śled­
czego zostali zatrzymani w areszcie p. Perłowski,

dyrektor banku „Union Liberty®, oraz Rosencweig, 
pośrednik przy sprzedaży tych czeków. Zaznaczyć 
należy, że bank „Union Liberty® wpadł również 
na kilkadziesiąt milionów marek, nabywając od 
Grodzkiego czek fałszywy. Zbiegły oszust Grodzki 
grasował w Warszawie pod trzema nazwiskami: 
Grodzki, Kęski i Jackson.

Echa tajemniczego zniknięcia miiionów. W zwią­
zku z tajemniczem zniknięciem milionów w kilku 
kasetkach banku Ziemiańskiego aresztowano wo­
źnego banku i jednego z urzędników. Dochodzenie 
nie dało dotychczas żadnych konkretnych dany-cb, 
któreby przyczyniły się do wykrycia sprawców 
kradzieży.

Oberwania się gzymsu na widowni teatralnej.
Na pożegnalnym wieczorze primadonny operetko­
wej p. Wandy Kaweckiej, ■ występującej po raz 
ostatni w warszawskim „Wodewilu®, jako „Wesoła 
wdówka®, oberwał się podczas drugiego aktu z su­
fitu kawał gzymsu długości około 3, a szerokości 
około pół metra o domniemanej wadze około 30 
klg. i spadł pomiędzy krzesła i na jedno z krze­
seł, gdzie zdruzgotał siedzenie, raniąc szczęściem 
lekko tylko kilka osób odpryskami.

Od smutniejszego zakończenia uchroniła niedo­
szłą ofiarę — posiadacza rozbitego krzesła — kul­
tura towarzyska: posiadacz ren bowiem, podobno 
jakiś oficer francuski, spóźniwszy się po skończe­
niu antraktu z zajęciem miejsca, nie chciał prze­
szkadzać siedzącym i zatrzymał się w przejściu. 
Dzienniki warszawskie czynią aluzyę, że rodowity 
Warszawianin nie miałby prawdopodobnie takich 
skrupułów, co tym razem wyszłoby mu na złe.

Zm>any w głównej komendzie policyi. Na miej­
sce p. Henszla, gł. komendantem policyi miano­
wany został p. Hoszowski, zastępcą zaś na miej­
sce p. Hoszowskiego zostaje p. Wardęski komen­
dant i okręgu warszawskiego. Miejsce p. Wardę* 
skiego obejmuje komendant okręgu lubelskiego 
p. Tumanowski.

0 pomnik ks. Józefa. Dzisiaj miał być przewie­
ziony do Stołpców pomnik ks. Józefa Poniatow­
skiego. Wobec niespodziewanych trudności na te- 
rytoryum rządu sowietów pomnik ten przewiezio­
ny będzie dopiero 14 bm.

0 lichwę aptekarską. W  drugiej instaneyi toczyła 
się przedwczoraj sprawa aptekarza warszawskiego 
J. Bkerkunsta, którego sędzią pokoju za pobranie 
zbyt wygórowanej ceny za lekarstwo skazał był 
na pół miliona marek grzywny lub 3 miesiące a- 
resztu i na 50.000 mk opłat sądowych. Warszaw­
ski sąd drugiej instaneyi utrzymał ten wyrok w 
mocy i dodatkowo skazał E. na 25.000 mk opłat 
sądowych.

„Landru“ warszawski, Onegdaj wieczorem funfo 
cy ona ry usze policyi powiaty błońskiego przywieźli 
do Warszawy Szczepana Paśnika, mordercę kobiet. 
Paśnik skuty by! łańcuchami i na, łańcuchu był 
trzymany przez całą drogę. Razem z nim przywieś 
ziono jego żonę, która była jego narzędziem nie* 
świadomem we wszystkich nieomal dowiedzionych 
mu morderstwach. Osadzony został 'w  więzieniu 
śledczem przy ul. Dzielnej nr. 24. Paśnik został od? 
danv pod sąd doraźny.

Z ZA G R A N IC Y
Zamach na poselstwo amerykańskie w Sofii.

W  sobotę wieczorem nieznany sprawca rzucił 
btombę do cieplarni w ogrodzie poselstwa amery 
kańskiego. Wybuich poczynił tylko nieznaczne 
szkody materyalne. Rada ministrów wyraziła 
posłowi Stanów Zjednoczonych W ilsonowi głę­
bokie ubolewanie % powodu tego zamachu.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y

Groźba s tre jk u  w  zagłębiu naftow ym , Sprowo­
kowany przez kierownictwo firm y „ Prem ier1 ‘ 
strejk w Borysławiu trwa dalej. Rzuciło pra­
cę ckoło 2000 robotników. Rozgoryczenie na po­
stępowanie 'pracodawców jest olbrzymie. Cała 
klasa pracująca solidaryzuje się z strajkujący­
mi, myśl zareagowania na bezczelność służąl- 
eów kapitału zdecydowanym stanowiskiem ca­
łego tutejszego proileitaryaitu, jest przedmiotem 
rozwagi mężów zaufania. Jeżeli strejk ban nie 
zostanie jaknaj prędzej zlikwidowany przez da­
nie satysfakcyi robotnikom i zapobieżenie na 
przyszłość podobnym wybrykom poszczegól­
nych podskakiewiozów, już w  najbliższych 
dniach spodziewać się należy rozszerzenia ®ię 
walki ma cały przemysł naftowy. Na napięcie 
obecnego rozgoryczenia złożyło się wiele przy­
czyn, wśród których coraz trudniejsze warun­
ki życiowe niepoślednią odgrywają roję. Osta­
tnia. umowa nie zadowala robotników*, zwła­
szcza wśród metalowców uznali ją za konie­
czność, obecna prowokacya jest dolaniem o li­
wy do ognia.

Z sali koncertowej .
Pod niewłaściwą nazwą „Tria “ urżądaono 

koncert, w  którym umieszczono dw ie sonaty 
Beetbotemcw skśe we wykonaniu pip. K lary 
Czop-Umlaufowej, znanej zaszczytnie1 pianistki 
krakowskiej i skrzypka Emila Telmaniegio, oraz 
wiolenizeliisty, Paw ła Grumara. W ykonali oni 
skrzypcową sonatę ,,Krentzorowiską“ i  w iolon­
czelową sonatę G-moll; na końcu programu do­
piero umieszczono trio Buefchowena B-dur oip. 97. 
Był to więc wieczór o charakterze kameralnym* 
z programem znakomicie zestawionym i dosko­
nałymi wykonawcami. Biuro koncertowe, które 
ten wieczór ziasinicyowało i postarało się o talk 
wybitne siły artystyczne, ma istotnie, .zasługę 
wobec Kratkowa. Ni© jest winą też tego biura, że 
najlepsze jego chęci nie asalazły takiego speł­
nienia, jakby się spodziewać należało zarówno 
po programie Jak i wykonawcach, bo niestety 
skonstatować trzeba, że wykonawcy przystąpili 
do swego zadania, bez należytego pietyzmu. — 
Rzecz była niedostatecaaie przygotowana, bra­
kło zgrania i należytego porozumienia, które 
mogą być dopiero podstawą dla artystycznej in- 
terpretacyi. Cóż z tego, m  przy fortepianie za­
siadła tak wytrawna znawczyni muzyki kame­
ralnej i osoba tak nawskroś muzykalna, jak p. 
Klara C r op -U m lau i owa, zni&jąca na w ylot par- 
tye wykonywanych utiworów? Cóż z tego, że na 
skrzypcach grał tej m iary w irtuoz jak p. Emil 
Telmani, który niedawno zachwycał nas swym 
cudownym tonem i techniką? Krentzorowska 
sonata nie m iała w  sobie Pic z Beethovena* by- 
Sa zaledwo odczytana i wypadła blado bez wra­
żenia; jestto zupełnie zrozumiałe, gdyż 
trzeba długiej wspólnej gry i wzajemnego od­
czucia, ażeby interpretacja nadać piętno arty­
zmu.

Takieam los spotkaj i sonatę wiolonczelową 
we wykonaniu p. Paw ła G rum m ea, kompozy- 
cyę z wczesnej epoki twórczości, Beethovena, 
niemogącą nawet w lepszem wykonaniu wzbu­
dzić większego zainteresowania. Naturalnie, że 
brak. izgrania dał się we znaki przy wykona­
niu tria.

Cały wieczór był właściwie tryumfem p. Kłiffi- 
ry CziOłp-UmlaufoWej i jej wyjątkowej muzykal­
ności; nie prędko podjąłby się., ktoś i drugi w po­
dobnych warunkach tak trudnego, zadania.

SMa byto już nie pełna, ale przepełniona pu-’ 
hlioznośćią; jestto bardzo dodatni objaw, że 
Kraików tak tłumnie spieszy na koncerty o po­
ważnym charakterze.

R sata DdeżaJówma.

R O Z M A I T O Ś C I

DRUGI ŻYJĄCY SYN A. MICKIEWICZA
Znany literat Wacław Gąsiorów aki ogłasza w  

„Górniku11, który redaguje w W ilkes Barre, w  
Pensylwanii, artykuł pod powyższym tytułem, 
a który przedrukowała ostaitiado paryska „Poło- 
nia“ , zaznaczając, iż  fakty podane były jej od- 
dawna znane nie wspominała jednak o nieb,, 
aby nie urażać skromności*osoby, >o której mo­
wa: ,
Otóż w. Paryżu żyje w ciszy i zapomnieuu i 
drugi syn Adama Mickiewicza, Józef Mickie­
wicz. *

Wstąpił on na służbę instytucyi dobroczyn­
ności publicznej Paryża i w  tej instytucyi peł­
nił obowiązki jałmużnika. to znaczy rozdawcy 
zapomóg tym najuboższym, tym największym 
nędzarzom. To obcowanie ustawiczne z ubó­
stwem, z ludzką niedolą, z upadkiem spotęgo­
wało jeszcze w Józefie Mickiewiczu, samarytań­
skie uczucia. I Józef Mickiewicz zasłynął wśród 
upośledzonych. Rozdając wyznaczone zapomo­
gi, zaczął rozdawać i własną ubogą pensyjkę. 
Tam, gdzie instytucya dobroczynności publicz­
nej odmawiała lub skąpiła grosza, tam' oddawaj 
jałmużnik jej grosz swój własny.

I nie dość na tem, samotnik ten i dobroozyń-. 
ta  fcćlk nawykł do teigo ustawicznego przebywa- 
nia w  najuboższych dzielnicach Paryża, że błą­
dząc po nich, zbierał bezdomnych, zgarniał nie- 
rmających dachu nad głową i dawał im pużybu- 
łek w7 swoich dwu maleńkich izdebkach.

Dzisiaj, w7 starej dzielnicy Paryża, na ulicy 
Rioiiłini .pod numerem 21, na poddaszu, mieszkai 
Józef Mickiewicz, długie wieczory spędza na 
muzyce na studyowaniu w oryginale filozofów 
greckich, na czytaniu ulubionego przez się Pla­
tona, na medytacyach, .na troszczeniu się ciągle 
o niedolę ludzką.
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S k ro im y , cichy starzec, czczony p r l lz  nędza­
rzy  js łm u żn ik , poprzestaje  n a  śm iesznie m ałej 
p m sy jce  i pensyjkę tę  dzieli ze sw ym i pup ila- 

* m i tak. sam o, jak  przed laty.
Od zaszczytów stron i, ucieka.
Podczas nabożeństw  żałobnych, pam ięci w iel­

kiego A dam a M ickiew icza poświęconych u ro ­
czystych zebrań, w kąciku , wtłoczony w załam  
m o ru , stoi n ieznany  przez nikogo, przez n iko­
go ni® poznaw any już.

O dm aw ia s ta le  zaofiarow anej m u  podw yżki 
pensyi, tw ierdząc, że lepiej je s t powiększyć w y­
d a tk i n a  ra tu n e k  nędzarzy.

Odm ówił p rzyjęcia zaofiarow anego m u  krzy­
ża  Legii honorow ej.

T ak im  je s t n ieznany  a  żyjący syn A dam a 
'Mickiewicza.

Zbrojenia sowietów przeciw Rumunii
B ukareszt. (PAT. H avas), Rozm aite te leg ra­

my pochodzące ze źródeł sowieckich donoszą, 
że R u m u n ia  pozw oliła generałow i P etlu rze  n a  
orcanizow anie a rm ii n a  te ry to ryum  ru m u ń - 
slkiem, przyczem  R um unia m iałaby  udzielić po­
p a rc ia  Petlurze.

Z e  s tro n y  m iaroda jne j ośw iadczają , że 
tw ierdzenie tak ie  jes t zupełnie fałszywe i m a 
ty lko  służyć za p re tek s t tło skoncen trow ania 
a rm ii czerwonej,

B ukareszt. (PAT.) A gencya Ri&dor upow aż­
nić n a  je s t do zaprzeczania w iadom ości pocho­
dzącej ze źródeł sow ieckich jakoby R um unia  
pczw oliła P etlu rze  n a  organizow anie a rm ii n a  
te ry to ry u m  ru m u ń sk iem  i  udzie liła  m u  n a  to 
subsydyów . W iadom ość ta  może być tylko p ie . 
tekstem  da zarządzenia przez sow iety m oM liza. 
cyi przed  konfersuęyą genueńską.

Zaburzenia w inriyach
Waszyngton. (PAT). Według wiadomości z Indyj, 

i  powodu areewowania Ghaudiego zapowiedziano 
strejki powszechne we wszystkich miastach Indyj.

Nowe walki grecko-tureckie
-iE pm *  (PAT). K om unikat rządu  angorskiego 
donosu, że n a  froncie grecko-tureckim  panuje 
żyw a działalność bojowa, W odcinku K odia za­
atakow ały w ojaka grecko-tureckie pozycye nie- 
przyjaęialskie i w yparły w ojska greckie w kra­
pu nk u  ipółniocno zaclic-dinim. W  odci ku  Eski 
Szehir przee cały dzień ubiegły trw ała  ożywio­
na 'działalność arty leryi.

Dymisya rządu greckiego
Ateny. (PAT) Na posiedzeniu zgromadzenia na­

rodowego oświadczył Gunaris, że przy,ął pośredni­
ctwo aliantów w sprawie konfliktu grecko turec­
kiego, przyczem postawi! kwestyę zaufania. W w y­
niku glosowania rząd otrzymał wotum nieufności 
162 głosami przeciw 150. Wobec tego gabinet po­
dał się do dym isji.

Ateny. (PAT) Król powierzył misyę utworzenia 
gabinetu -Tatisowi.

Przegląd gospodarczy
jfpęd bydła w Krakowie. Na targ od 4— 10 marca 

1922 r. spędzono bydła rogatego 870, cieląt 1395, 
owiec i kóz 6, nierogacizny 1516, razem 3787 
zw ierząt Płacono za jeden cetnar metryczny ży­
wej wagi: buhaje 17.500 do 39.500 mk, woły 
3,1.300 do 31.500, krowy 12.400 do 31.700, jało- 
wnik 17.500 do 34 700, cielęta 18.000 do 27.500, 
nierogaciznę 35.000 do 55.000, bitej wagi: niero- 
gaciznę 46.000 do 64.000 mk. Ze spędzonych na 
targ zwierząt sprzedano: na konsumcyę miejscową 
3655 sztuk, na konsumcyę innych gmin kra u 132. 
Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej. 
W porównaniu ze spędami w przeszłym tygodniu 
było więcej 208 sztuk bydła, 216 cieląt i 707 nie­
rogacizny, zaś 3 barany mniej, czyli ogółem o 1130 
sztuk więcej.

P o lsk o -fran cu sk i u k ład  naftowy. M inister­
stwo h an d lu  kom unikuje: Wobec tego, że poósko 
francuski uk ład  naftow y nie szostał jeszcze r a ty ­
fikowany przez sejm  polski, żadne decyzye ja ­
kiegokolwiek rodzaju  nie mogły być powzięte w 
sprawie zastosow ania powyższego u k ład u  wbrew 
naczej brzmiącym  wiadomościom ogłoszonym w 
,Jciurnał Teeńjfliąu®'.*.

“ 0 0 0 “
Podwyżka cert węgla górnośląskiego
Katowice. (PAT ). Podw yżka cen węgla górno­

śląskiego, która będzie obowiązywać wstecz od 
dnia 1 marca, wynosić będzie 89 marek niemiec­
kich na tonie.

Utworzenie giełdy w Łodzi
Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*). Ministerstwo 

skarbu opracowało projekt ustawy o założeniu 
giełdy w Łodzi. Ustawa będzie w najbliższych 
dniach ogłoszona, poczem giełda zostanie otwarta. 

— o o o  —
Giełda krakowska z 13 m arca

Waluty I dewizy.
DóJarySt-Zjed. 
Franki irauc., 

, szwaic. 
Funty szteriin. 
Maiki nienąec. 
Korony austr. 

-  czesko-st.

Aaiuta marsowa
ilortwM idin.nam 
tiuuno | wtedaż

tieki. arzexazv - walali
kupno ipuete. Iransakcya

4100— 4300— 4100— 4300— ♦
300— 375— 370*— 395 — 393-—

—*— — •-- —■—
18.000 19 000 18.200 19.200 — •_
16*25 17*- 16 50 17'25 16-811 ■ 1675
-•52 --•57 -•52 —•57 —'55—“58
70— 7 2 - 72— 7 5 - 7J-50-7C55

Waiuta marnowa
utiar. żaciano Tranżakeya
600*—
850'—
675--
C25*-

700-—
900—
725*—
675— . • \

650--
600*-

700—
700*—

650*- 700—

225 — 275—
800—

260-265

300-—
5200*—
z400'—
1200*—

350—
5500*-
260Ó—
1400--

5200—  IV 
2450—  
1325*—

2100-— 
850'— 

1050' — 
IWO — 
6800*— 
6500*- 
0500 — 
oloo*— 
2150 —

2300-—
950*—

1I50-—
ia.oua*—
7200—
6800—
6700*-
6300*-
2350—

875—

6600- 6700 
6600—  
6200—  

2225—2275

5200*—
10 . 0*— 
4850*— 
2a00*—

5500*—
1100—
4850—
2700—

3400— 3600— 3450-3500

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—V em.
Barn; Hipoteczny . . . . .
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt. ..
Powszechny Bank Kredyt.
Akc. Bank Zwiazk. i-VII 
Bank Ziem. Kresów Łańcut

Akcyę tow. fcandl. i przem.
P.T. H. i— IV em..............
,Elibor“—Ł. J. Borkowski*
„impex . . . . . . . . . . .
„Polski Glob" . . . . . . .
Ć. Hartwig, Poznań, . . .
Żegluga Polska . . . .  . .
Zieitniewski i—Ul em. „ex“ 
ti. Cegielski, Poznań . . .
Warsz. Parowozy I—Iłem.
njL6Uii6SZ
^Trzebmia4* I —IV em. , .
^Pocisk « * • « • « • • < • •
Autumotor . . » ..............
Portiand-Gem. Szczakowa 
Góraa . . . . . . . . . . . .
Siersza . . . . .  . ^ » . . .
Tepege I— II I . .  , 1 *. . .  ,

„ IV 
Polska .Nafta . . . . . . . .
Kiesie. Siorsza 1—111 em.
Oikos . . . . . . . . . . . .
Pezet . . . . . .
Tłuszcze Trzebinia . . .  .
„Krakus4, I— V em .. . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Cńodorowie

Telegramy giełdowe
W arszawa (P A T ) Giełda warszawska. W alu ty: 

Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 4370 4300
sprzedaż 4320 kupnó 4200. M aik i niemieckie trttns. 
16*80. Gdańsk trans, 16*75 16185 16*85. sprzedaż 16*95 
kupno 15*55 Derlin trans. 1675. 10*85. 1075. sprzes 
daż 1695 kupno 16'55.' Szwa.icarya sprzedaż 850. 
kupno <846. Lpndyn trans. 19100 18775 sprzedaż 18875 
kupno 18675. P a ryż  trans. 392*50 387 388 sprzedaż 
390 kupno 380. Praga trans. 74 73 73 i pół. W iedeń 
trans. 50*50 sprzedaż 57 kupno 50. Kopenhaga trans. 
892 i pól. Nowy Jork trans. 4330 4320 sprzedaż 4340 
kupno 4300 _

gurych l P A T ) Końcowe kursa dewiz. Berlin T89. 
Nowy Jork 516. Londyn 22*42. Paryż 4575. Medyolan 
2570 Kopenhaga 108. Sztokholm 135. Madryt 81*75. 
Praga 8*90. Budapeszt 0*54 Zagrzeb 1*75. Wcrsza* 
wa 0*1 1 . W iedeń 0 07, Austr. stempl. 0*07.

Sprawy partyjne
BO WSZYSTKICH KOMITETÓW P P S  W  ZA. 

CHODNIEJ MAŁOPOLSCE
Niniejszem zwołujemy na 25 i 26 marca 1922

KONFERENCYE OKRĘGOWA PHS ZACHO- 
D N IEJ MAŁOPOLSKI

k tó ra  odbędzie się w K rakow ie z  następu jącym  
porządkiem  dziennym :

1) Spraw ozdanie K om itetu  Obwodowego i or-
ganizacyj m iejscow ych;

2) Sytuacja polityczna i|guch w y b o rc z y ;
3) Spraw y sam orządow e;
4) U stalenie grainic okręgu  party jnego;
5) W ybór nowego K om itetu  d la  Zachodniej

M ałopolski; ♦
6) W nioski i dyskusya.
M iejsce obrad zostanie później ogłoszone. — 

Delegaci m uszą być w ybran i przez ogół to warzy 
szy płacących podatek  p a rty jn y  n a  zgrom adze­
n iu  w sto sunku  1 delegat n a  100 członków o r-
ganizacyi m iejscowej.

W  isklad ok ręgu  Zachodniej M ałopolski w  
m yśl uchw ały CK W w chodzą pow iaty: K ra­
ków , Chrzanów, Oświęcim, B iała, W adowice,
Żywiec, Nowy Targ, Myślenice, Podgórze, W ie­
liczka, Bochnia, Tarnów , Rzeszów, Ropczyce, 
Tarnobrzeg, Krosno, Jasło, Sanok, Nowy Sącz, 
Gbrłice.

Przypom inam y Towarzyszom  zgłoszenie d e ­
legatów  i wniosków na kcnferehcyę obwodową. 
Również podajem y do wiadom ości że są u  n as  do 
nabycia  znaczki wyborcze po 50 mk. za sztukę. 
Należytość należy przy zam ów ieniu z góry u i­
ścić  K om itet Cbv.*ciO'.vy P P S

K raków , D unajewskiego 5.

R E P E R T U A R

YeatT łra. Jul. Stowsłctdeijo
W tcrek : „Matka** Przybyszewskiego.
Środa: „Klątwa** W yspiańskiego.
C zw artek: „Mizantrop**.
P ią tek : „Matka**.
Sobota: „Dzieci ziem i" T. R ittnera.
N iedziela popoł.: „P an  obrońca1' M olnara; — 

V eczorem : „Horsztyński**.
Teatz ^ńi.jjutela*

W torek: „Topiel".
Środa: „Topiel".
C zw arttek: „Topiel",

M iejski tea tr : opera 1 operetka 
W torek: „Amor w śniegu*.

O peretka w NOwościacfc 
W torek: „Krowoderskie zuchy*.
Środa: „Krowoderskie zuęby**.

W y k ła d y  w  Z w ią z k u  l i te ra tó w  
(Doro artystów , plac św. Duchu)

Początek o godz. 8 wieczór.

W torek, 14 bm .: prof. A dam  ZnomiroWSkt. „Zbo­
czenia nerwowe, a  mt&ligencya człowieka". 

KcUegium w ykładów  naukow ych (Rynek gł, 
L inia A—B. L. 39)

Początek o godz. 7 wieczór.
Ś roda: K arol IIu  bort R ostw orow ski: „ im a-

nentyzm  w  życiu spoleczuom".
M iejskie M uzeum Przem ysłow e, Sm oleńsk 9.

odczyty publiczne ilustrowane obrazami świotlmw 
mi za pomocą epidiaskopu:

Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk.
We w torek 14 bm.: Dr. K azim ierz Dobrowol­

sk i: O ludzie p 'o l|khu  n a  Spiszu.
W środę 15 .bm.: M ichał Bogucki, prof. U niw . 

W ileńskiego; O sztuce tea tra ln e j u lUytui&n.
T E A T K  m .&  t  G d z .T ń J ł  ■ B L A  M Ł Ó D A IE j a p  

przy placu M atejki 5.
Od 14—17 m arca : „Szklana góra".
K abare t w „Odrodzeniu" (ul. S ław kow ska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnym  sił kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pól wieczór.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność malarze I pokostnicy! Dnia 14 marca 

o godz. 6 wieczór odbędzie s ę ogólne Zgroma­
dzenie robotników malarskich i pokostniczych 
w sprawie akcyi cennikowej. O liczny i bezwa­
runkowy udział uprasza Z3rzęd.

Baczność pracownicy handlowi! Celem zaradze­
nia krytycznemu położeniu pracown ków handlo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej zwołujemy na 26 
marca do Krakowa przy ui. Sławkowskiej 6 o go­
dzinie 9*30 rano przedwstępną konferencyę pra­
cowników handlowych z porządkiem dziennym:
1) Ochrona 8 godzinnego dnia roboczego w han­
dlu, 2) regulacya płac ptacowników handlowych,
3) centralna organizacya pracowników handlowych 
w Polsce. Upraszamy wszystkie organizacye pra­
cowników handlowych stojące na zasadzie walki 
klasowej o podanie swych adresów celem wysła­
nia zaproszenia i wzięcie udziału w powyższej 
konfereneyi. Każda organizacya ma prawo 1 de- 
lega. Delegatóvy organizacyi prac. handl. na ogólny 
Zjazd krajowy upraszamy również o podanie swych 
adresów. Zarząd Związku zawodowego pracowni­
ków handlowych w Krakowie. Rendel Zygmunt 
przew., Sal. Wellner sekr. Tymczasowy adres: 
Zygmunt Rendel, Kraków, Pawia 12. Pisma par­
tyjne i zawodowe upraszamy o przedruk niniej­
szego komunikatu.

Wojskowa fabryka protez w Krakowie wzywa ro­
botników, którzy pracowali od roku 1920, a mają 
pretensye do 2 godzin z każdej soboty im potrą­
canych, po odbiór należytości najdalej do dnia 15 
kwietnia br. Kiei'0 tunik fabryki.

w*?
I M r t l  i l I N
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IC a p e S u S ie  d am skie  słom kow e
sefasostow siifa i odnow ieniad ©  p

w e d iu j  n a jn ow szych  m o d e li, ja k o te ż  k a p e lu s ze  m ęsk i©  
f i lc o w e  i s ło m k o w e  p rzy jm u je

Pracownia i skład kapeluszy

Henryka Seidlera, Grodzka 6 3 .
D iefk i w yb ó r  k a p e lu s zy  p ie rw s zo rz ęd n y ch  fa b ryk  k ra jow ych

i zagranicznych. 282

Zdolny* . f
gorzelnik poszukiwany do na­
tychmiastowego .wstąpienia. 
Ogłoszenia pod .Fabryka* do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat* 
tera, Kraków, Grodzka 18. 

801
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W a ż n e
-  dia pp. Architektów, Budowniczych i Kafiarzy!

I  Piece kaflowe

k ra jo w e

;2ailafls i o W i
Spółka z ogr. odpow.

Kraków, Szczepańska 7.
| poszukują dwóch przykrawa- 
1 czy na konfekcyę raęskąi dam* 
' ską oraz 50 zdolnych krawców 
i krawczyń na robotę kon­
fekcyjną męską i damska. 
Wydaje również robotę do 

domu. 277

I
i i

I

białe  (n a raz ie  m ałeg o  
fo rm a tu , p ó źn ie j fo r­
m at w ielk i) g l a z u r a  
j a k  H a r d m u t o w -  
s k i e  da  sp rzed an i* ,

Również glazury: biała  szm eico w a p ru sk a , n ieb iesk a  c z e ­
ska szmelcowa i żółta m ajo lśkow a szm elco w a za raz  d o

sprzedania. ops

Zastępstwo fabryki w iV5iecftow;e

Piotr Kozłowski, Kraków, Starowiślna 10
Teteton 3472.

s m i

e j  Kursa maluryczne 
" l  i u z u p e ł n i a j ą c e  

; > N & U i £ J I <
. w Krakowie,' u! Jasna & 
j przygotowują do matury' gimu. 

11 realń. seminar., do egzaminów
I j z poszczególnych kias i przed- 
f i miotów. Nauka zbiorowa, in-
II dywiduaina i systemem’ko* 
Despóntfeneyjnym.' ’ '266

3FQŁkA witrażowa
p ossu k u j©  spOlftłfca

KAPITALISTY.
.Zgłoszenia,do biura refcfs- 
my .Prasa*,Karmelicką 1*> 

pod .Spółka X.“

Towarzystwo Krectytowc-Robotnlcze w Wcwym Sączu, 
donosi, iż dnia 26 maraa br. odbędzie się

1! l i j n w  l i i  ł p i i i s i i
Członków z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego'Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1931. 
ii. Sprawozdanie kasowe za rok 1921
*. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisyi rew;* 

zyjnej.
5 Wybór uzupełniający Rady Nadzorczej.
6. Zatwierdzenie "wyboru dwóch członków Dyrekcji 

I i zastępcy. •*' ■
7. Wybór komisyi rewizyjnej.
8. Rozdział zysku za rok 1921,
9. Zmiana statutu.

10. Wnioski i interpeiacye.
Początek o godz: 10 rano — w razie zaś braku kompletu 

o godz. 1 1  bez względu na ilość członków.
Za Rad? nadzorczą 279

K a ro l M ikuła Jan Bogucki
Sekretarz Pręzes.

Siciad papieru i gaianisryi *
MICHAŁ SŁ0N1AMY, Kraków, Sławkowska L. 24.

poleca: papiery listowe, krajowe i zagraniczne, po­
cztówki art., lustra, albumy gna pocztówki i foto­
grafie, ramka na fotografie, portfele, papierośnice, 
teki na akta, karty do gry. wykonuje bilety wizy­
towe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 300

* M f n r i 7 i t f t f t i * i «  (Un 16) z uk0ńcJ!00n- 4 i : ' 
j - I V l f u U £ ! D I ! ł ę l j i  k la s ą  g i r a n a ż y a łn ą .  z pó{-
| roczną p rak tyką biurow ą (w dziale buchaltęryi), 
\ w ładający językiem  
\ polskim  i niemieckim 
j Łaskaw e zgłoszenia pod „Posada* do D rukarni 
i L^dowrr, Kruków, ulica Dunajew skiego D 5.

\ W ? !

Je d n o śc ią  silni!
NietySko łud siermiężny upodobał sobie 

„P o b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ” , lecz również 
i ci pracownicy, którzy w kopalniach, fa­
brykach, warsztatach, rafinerach itp. dźwi­
gają na swych barkach rozwój i wielkość 
przemysłu'polskiego. Dzisiaj granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
gałęzi naszego,przemysłu jest zapewniony.

Jeśli lud wiejski żyw iołowo popiera „ P o ­
b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ”  to odzywam się 
do Was a śmiało mogę powiedzieć —  
do wielkiego grona przyjaciół i zwolenni­
ków mego przemysłu — z tem przeświad­
czeniem, że polski robotnik, pracę polskiego 
robotnika również żywiołowo popierał bę­
dzie w całej Polsce.

W  jedności jest siła*. — tą zatem jedno­
ścią „P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o ”  zdo­
będzie pierwszeństwo ponad wszelkimi in­
nymi wyrobami i znajdzie się wkrótce we 
wszystkich kopalniach, rafiner;acdi, fabry­
kach i warsztatach całej Polski.

Żądajcie wyraźnie „P o b u d k ę  B e łd o w ­
skiego".

:h o

fUr Wład. Bełdowski 
Fabryka tutek i bibułek
Kraków, Plac Maryacki L. ł.

zmisni posadę.

m t

i J U Z  W Y S Z Ł A !
NAKŁADEM K SI Ę 6 A H N ! NAUKO VV. E J 
POLSKIE IWO PEO. LWÓW -  M. ARCT-WARSZAWA

SPÓŁKA Z OGR OOP 
—zuzz. 1.W O W, BOTE  I. O K O R G K *A —

8 ili l» łl l iM II« l
i k  i M t n w o B  tm m

j (Matjes) jakoteż t n n a  9 .8 ł t i n k i  ś le c E s i

! poleca hurtow nie i częściowo firm a

N A T A N A  K A T Z f tE A A  S Y N O W IE

K r a k ó w ,  K r a k o w s k a  3 2 .  ses 
»© k  sałoź. 1843.

a
.i Czas to pieniądz!

Oszczędzisz go, powierzająt
przeprowadzenie reklamy 
fachowemu pośrednictwu

Powszechnego Biura Reklamy

„P R A SA ”
K r a k ó w ,  u i .  K a r m e l i c k a  L .  1 6 .

Telefon 20-86.

Prowadzi dział inseraiowy „Naprzodu".

OBaW-ĄZUJĄCEM TYLKO MAŁO POLSKĘ 

•  CENA 200 MP, 52

opracowana przez B r «  JAN A
NACZELNIKA WYDZ. iZBY SKARBOWEJ WE LWOWIE.

=  DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSiĘ&ARNIAdH.

Ważne dla kaflarzry, garncarzy itp.l
© le w J a n ą  v / p roszku  i łuskach  

M ini& sm  p r a w d z i w y  dostarcza natychm iast
KRAKÓW,- DIETLOWSKA 29.

Rafinerya  nafty
n- w Małopolsce poszukuje

zdoinychdestylatorów
O ferty  proszę wnosić do b iura reklam y „P rasa",

Najnowszy spos& b
Pstownego nauczania księgowości ( buchalteryi) przepro­

wadza w możliwie najkrótszym czasie 
przar Red® Szko!rt<i  Krajową śoncesyonowany

S A ^ Ł A D  DLA N A U K  H A N D L O W Y C H

y r
W  SVi-5Y{J

drogą, korespondencyjną. Po ukończeniu kursu świadectwo. 
Warunki i ceny za nadesłaniem 40 Mp. 291

------------
na sezon wio. 
senny i letni, 

oraz pówszacimłtt znany zśrnsl ,¥*Y0Rir“, do którego do- 
stareżamy równięź-'kroje na każdą miarę- dia Pań i dzieci 

do nabycia w tumie:
M.'L»NDAU, Kraków, św. Krzyża 5.
Sprzedaż częściowa i hartowna.

$ajnowsze turoa^e mód

§ tmm&mmm m aws @ 'jemmmummm
HAFIUEBYA W ^AŁOFOLSOE

poszukuje

isijislj is ilsiaii isliś? lissla
i kom pressorów , juk o też egzaiaicowanyclj

|  palaczy do kotłów  parow ych. Zgłoszenia 
|  pisem ne pod R afinerya w .Mało'po|sce‘ do 

Biura ogłoszeń „PrtASA*, Kraków,
Karmelicka 18. 234

s «

| K a rm e licka  16, p o d  D . S

SPÓŁKA INŻYNIEROM
„ S P I Ż ”  «  

j. b u l  i  pouiK! i i  ie is im
Spółka z ogian, sapowiBdzlaincscig

Kraków, ui. Wielopole 15, Telefoa L. 85
A dres te leg ra ficz n y : „ S P I Ż ,  K raków " 
W arszaw a, F oksal 17. Telefon  L 2 6 3 -4 0  
BIURO INŻYNIERSKIE i PS2EDSĘBI0RSTW0 BUDOWY
Projektuje i wykonuje wszelkife roboty inżynierskie, 
budowlane i pomiarowe. — Żelbet, budowie wodne, 

mosty, koleje, budówle labryczne i t. p.

Redaktor naczelny: Rratf Hneekez.
Nakładem Ludowej Spóila Wydawniczej JffaiMsód* w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Maryaa Jastrzębski 
Czdonkams DrnkarM Logowej w K rakow ie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


